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Szkodliwa przesada.
Uliczne zajścia we Lwowie, w których 

nikt nie widzi wyrazu usposobienia naszego 
społeczeństwa i które w oałym kraju wywoła­
ły  przykre zdziwienie i niesmak, zostały roz­
dęte do ogromnych rozmiarów przez prasę 
cesarstwa niem eckiego. Niema w tern nic dz;- 
wnegc • dla pangenmanów i nakatystów były 
te zajścia bardzo na rękę i gdyby one przy­
brały eszcze wieksze rozmiary, gdyby na­
prawdę krew się polała, bak-ta mogłaby po­
wiedzieć, że sprzyja jej wy linkowe szozęście. 
Ale i z tego. co yło, postarała się ona w y­
krzesać §ak najwięce, rewolucyjnego ognia, 
który wrzekomo płonie w polskich piersiach. 
Nifcdarmo bismarkowah ie pisme wysyłają, pod 
adresem Rosy następujący urywek z dzieła 
B«rga o „Powstaniu polakiem w r. 1863-64“ :—  
„Ozy opamiętał ich (to jest Polaków) choć w 
czemukolwiek ostatni, & tek pełny klęsk i stra­
szliwych następstw poryw ? Niestety, muiimy 
przyznać, że nic się nie zmieniło f JaK trzeba 
przy.nowaó on wyrazy żalu i skruchy ; co 
myśleć o ich zapewnienie oh, że powstania już 
się nigdy n,e powtórzą? — Nie wierzyć im ! 
Zawsze oni w głębi swych serc będą się od­
dawali tym samym marzeniom, nigdy s>ę nie 
pozbędą nienawiśoi — niczem zadowolić ich 
niepodobna. Dlatego pamiętajmy, że na ogro­
mnych obszarach między Bałtykiem, a morzem 
Ozarnem nie może być dwóch panów. My, albo 
o n i! -  Innego rozwiązania sprawy polskiej 
nie jna“.

To zdanie rosyjskiego pisaiza, który zresz­
tą słabym hył politykiem, bardzo się teraz 
przydało hakatystom. W ięc też ugarnirowali je 
przesadnymi opisami zajść na kilim lwowskich 
ulioach, zabarwili te opisy kolorami rewolacyt 
nymi i poczęli tern wszysthiem nastrajać prze­
ciwko nam rząd i społeczeństwo rosyjskie. 
Gdyby w Królestw;e w -óciły czasy Hurki, a 
na Litw .e Murawjewa, gdyby  wydano jeszcze 
kilkanaście ustaw wyjątkowych, naprzykład, 
gdyby — jak był przed laty projekt — Rosya 
postanowiła, że tylko syn-Polak (chłop, czy 
szl&chuic — to wszystko jedno) może po ojcu 
dziedziczyć ziemię, a każdy inny spadkobierca 
musi ją sprzedać Rosjaninowi, albo protestan­
towi z kraju Nadbałtyckiego, a więc Niemco­
wi — i g d /b y , jak również był projekt — 
orzeczono, że we wszystkich zakładach nauko­
wych procent uczących się Poiaiów  nie może 
być większy od procentu uczących się żydów: 
— to taki zwrot rosyjski byłby dla hakaty o- 
gromnem popaiciem wobec opinii francuskiej, 
s także w obec opinii wszystkich ludów sło­
wiańskich, bo wszystkie one kornie schylają 
się przed potężną Rosyą. U cichłoby w Europie 
c barbarzyństwach hakaty i m igłaby ona do­
kazywać w nieskończoność.

Jest tedy zrozumiałe, że hakata kłamli­
wymi opisami zajść ulicznych we Lwor-ie sta­
ra się zaszkodzić całemu narodowi polskiemu. 
Leoz po co ~obi to samo Kuryer Poznański? 
Nie jest to chwilowy błąd, łatwy do popełnie­
nia przy pośpieszne’ dziennikarskiej robooie, 
bo ten dziennik numer po numerze zapełnia 
coraz bajeczni' jsiemi wiadomcśoiami ze L w o­
wa. Jednego dnia podał ogromnie przesadne 
depesze, leoz może takie otrzymał od berliń­
skiego biura telegraficznego. Na clrug zaś dzień 
zamieści! olbrzymią, zajmującą całą jego stro­
nicę korespordencyę ze Lwowa, a w nioj od 
początku do końca same fałsze. Przytaczać 
tych niedorzeczności nie na ani pożytau ża­
dnego, ani potrzeby. Dość powiedzieć, że we­
dług tego kłamliwego korespondenta „krew we 
Lwowie popłynęła obhoie, ile jej .ednak wy­
szło, nie wiadomo**- W yrązy te dał Kur Pozn. 
odmiennym drukiem, aby to zruyśleuie lepiej 
w razło się w pamięć czytelników. Podobnych 
fałszów mnóstwo w korejpondenoyi. Znowu w 
następnym numerze rozpisuje się ten sam po- 
znańsk' dziennik o wzburzeniu, które ogarnę­

ło oałą G-alicyę, o jakichś dreszczach, przebie­
gających cały kra i i o tem, że awantury lwow­
skie powtórzą się niebawem na prowiucyi.

Po co te androny ? Jesteśmy przekonani, 
że tylko lekkomyślność je tworzy W  złem 
świetle przedstawiają one nas przed Europą, 
która ogromnie pożąda spokoju; może giełdy 
obniżą kurs naszych papierów, na czem stra 
ci kraj cały , więcej jednak n’’ c nam się nie 
stanie. Ale hakatyśoi, powołując się na polskie 
relaeye Kv.%wfa Pozn. mogą się ’ domagać Bog 
Wie jakich „środków ostrożności" w Poznań 
skiem. Czy o tfam nie pomyślą* Kuryer Pozn. ?

Holenderskie pośrednictwo.
Zawezesna, jak się zdaje, była radość, ż« 

wystąpienie rządu haskiego przed londyńskim 
gabinetem w sprawie boersbiej położy koniec 
wojnie w A fryce południowej. W ynika z do­
niesień wielu pi»m i z oś*i&dezenia d-ra Ley- 
dsa, że przed ułożeniem swej nety do Anglii, 
rząd holenderski wcale się me porozumiewał z 
dyplomatyczną agenturą Boerów w Europie, 
speh ’ 1 tylko gorące życzenie swej młodej kró­
lowej. Dr. Layds rzekł w Paryżu kilku dzien­
nikarzem, którzy razem udali się doń po wy­
jaśnienia, że Boerzy „m e żebrzą o pokój, ale 
chętnie go przyjmą, wszelako pod warunkiem, 
że zanim zaczną się rokowania, Anglia musi 
przystać na niepodległość Transwaaiu i Oranii. 
Dopiero na tej podstawie można się układać. 
Położenie Boerów jest tak korzystne, że chyba 
trzeba przypuszczać, że sama Anglia podsunęła 
Holandyi myśl o pośrednictwie." Kto tak mó­
wi, ten sip uważa za n:ezwyoieżcnego i z góry 
skazuje rokowania na niepowodzenie. Lecz dr. 
Leyde i oałs dyplomatyczne agentura Boerów 
w Europie może się czują dotkniętemi tern, że 
rząd holenderski zupełnie pominął Krflgera i 
jego doradzców. Nota holenderska będzie opu­
blikowana w tych dniach, może nawet dziś, 
jeżeli odpowiedź na nią, ułożoną przez londyń­
ski gabinet w piątek, już podpisał ’ -ól Edward. 
Tymczasem jednak organ ministra Balfoora 
Daily Mail doniósł, że główną propozycyą ho­
lenderską jest to, żeby rządowi haskiemu An­
glia pozwoliła wysłać do Transwaaiu komisyę, 

fcóra przekona wodzów boerskich o bezużyte- 
cznosci wojny, albowiem nikt na świeoie nie 
wystąpi z interwencją, a wszystkie mocarstwa 
już uznają, że obie boerskie republiki muszą 
należeć do posiadłości wielko-brytanskich.' O toż, 
jeżeli rzeczywiście tuba jest propozycyą holen­
derska, to w g iu n cii rzeczy ohodzi nie o po- 
średniotwo pokojowe, lecz edynie c namawia­
nie Boerów, aby się poddali. Na wysłanie ta­
kiej komisy i — mówi Times — Anglia zapewne 
się nie zgodzi i to jest zrozumiałe, bo jeżeli — 
jak zapewniają ministrowie gabinetu lorda Sa- 
lisbnry — jenerał Kitchener już złamał opór 
Boerów, a teraz tylko chodzi o rozpędzenie 
trzeoh „armij**, z których każda liczy zaledwie 
dwa tysiące żołnierzy, to zaiste nie warto pro­
wadzić żadnych rokowań : wojna ; bez tego 
się skończy ; jeżeli zaś przeciwnie — jak utrzy­
muje dyplomatyczna agentura boerska — po­
łożenie wojsh angielskich jest coraz trudniej­
sze, oddziały powstańcze zajmują nietylko 
Trauswaai Oranię, ale także kolonie. Przy­
lądkową, nataljką i grikalardzką, to pocóżby 
rząd angielski miał się przyczyniać do oficyal- 
nego stwierdzeń’ a tak przykrego dlań stanu 
rzeczy. Tak tedy bardzo zmalały nadzieje na 
rychły już koniec buerskiej wojny.

Chińskie relormy.
Rząd pekiński przystąpił do reform, kuó- 

re mogą bardzo zmienić stosunek tego olbrzy- 
nuego, ale niedołężnego do^ąd państwa do mo- 
oarstw. 8am uznał koniecznoś1 tych leform, 
sam się zabrał do ni” h gorliwie, zapewne więc 
nie ostygnie i nie wróć' do poprzednie! drzem­
ki, Chiny mogą się zmienić tak, jak się w ozter-

iziestu latach zmieniła Japonia. Pierwszą re­
formą jest organizacja floty wojennej, kcórą 
właściwie trzeba stworzyć. Do tego dzieła po­
wołała cesarzowa-wdowa znanego przeciwnika 
ostami ej wyprawy chińskiej, angielsl iego ad­
mirała lorda Beresforda, On także będzie miał 
nadzór nad chińską akademią marynarską, któ­
rą rząd zakłada w Tie itsinie. Reformą drugą 
jest reorganizacja arm ii; będą zniesione armie 
terytoryalne, utrzymywane i dowodzone przez 
wioe-hrólów i im tj?aa> posłuszne, natomiast 
powstanie jednolita a-_^ia cesarska, do któmj 
już powołano oficerów ze Stanów Zjednoczo­
nych, jako inbfcruktorów i nauczyoieli szkół woj- 
skowyoh. A reszcie  trzeciareformu obejmie ustrój 
administracyjny. Nastąpi rozdział władz poli­
tycznych i sądowych, urzędnicy Lęóą miano­
wani przez rząd cesarski, a nie, iak dotąd, 
przez wioe-królów, a każdy wyższy urzędnik 
©trzyma uoiadzcę, znowu wyłącznie obywatela 
Stanów Zjednoczonych Z tego w yn;kfc, że do 
odrodzenia Chin powołane rasę anglo-saską. 
Inne narodj europejskie mają powód do zawi­
ści i obaw.

Korespondency e*
i Wiedeń, 30 styozms

Najtrudniejszy dział budżetu. — 1  fccya przerwy- 
słowców cefcm rozszerzenia sieci telefonów. — 

Schwytanie mordercy 
(y.) Dobrze zrobiono, że etat ministerstwa 

oświaty odsunięto aż na sam koniec debaty 
budżetowej w kom isji, gdyby go bowiem 
wzięto wcześniej pod obrady, wówczas mogło 
być zakwestyoncwane parlamentarne załatwię 
nie całego budżetu w komisji. Dziś zaś, jak 
się zdaje, stronnictwem żal poniekąd dla tej 
drobnej, choć bardzo ważnej, części budżetu 
państwowego poświęcać pracę tylu tygodni i 
przekreślić niejako załatwiony z tsMm trudem 
niemal cały budżet. Bądź co bądz, praoa przy 
tym dziale budżetu idzie twaido, stare antago­
nizmy stronnictw występują w całej pełni, 
a p. Koerber ze zdwojoną gorliwośoią spełnia 
swą rolę pośrednika uczciwego, spokojnego i 
wyrozumiałego dla obu stron

W ielkie trudności przedstawia sprawa za­
łożenia czeskiego uniwersytetu ne Morawie. 
Już rząd ofiaruje Niemcom uniwersytet nie­
miecki na Morawie i przjz usta ministra oświa­
ty chce się zobowit do utworzenia go ró­
wnoczesna r czeskim -wsomako Niemcy sta­
wiają jeszcze warunek, ażeby mmister w tern 
oświadczeniu dodał, iż uniwersytet czeski ni6 
powstanie ani w Bernie, ani w Ołomuńcu, ale 
w jakiejś innej mieścinie morawski ?j, a o tern 
znów Czesi nie chcą nio słjszeó. Zdaie się je ­
dnak, że ta kwestya załatwiona zostanie w ten 
sposób, iż minister powie tylke ogólnikowo, 
że rzad zastanawia się nad utworze: em ne 
Morawie dwóch uniwersytetów, a nie wymień: 
wcale miejscowości, w których one mają po­
wstać. Drugą trudność przedstawia kwestya 
gimnazyum cylejskiego, ktćre w roku 1896 
sprown iziło było rozbicie się koaliuyi i upa­
dek koalicyjnego gabinetu, ^ s d o m o , że parla­
ment oamówił wówczas kredytu na samoistne 
gimnazyum słoweńskie w Cylei i skutkiem 
tego upadła k^alicya. Rząd, uwzględniając 
kulturau e potrzeby Słoweńców, a r ie  mogąc 
utworzyć samoistnego gimnazyum słoweńskie­
go w Cylei, potworzył przy tamtejszem gimna­
zjum  niemieckiem słoweńskie paralelki i one 
to są solą w oku Niemcom. Stronnictwa nie­
mieckie dążą więc koniecznie do tego, ażeby 
ska iować owe paralelLi w Cylei, a w zomian 

to ofiarują Słoweńcom samoistne gimna­
zjum  w jakiemś innem mieście styryiskiem 
np. w Marburgu, Słoweńcy jednak nie chcą 
się na to zgodzić. Pośrednio wmięszan są w tę 
sprawę i Polacy. Oto bowiem Niemcy ofiarują 
im obecnie swe głosy za pozycyą, zawierąiącą 
subweiicyę dla polsk ego gimnazjum w Cie­
szynie, której przyjęcie przesądzi zarazem na

naszą korzyść kw estję upaństwowienia tego 
zakładu, ale w zamian żądają, aby polscy po­
słowie głosowali za subweneyą dla niemie 
ckiego gimnazyum prywatnego we Frydku na 
Szląsku, tudzież za skasowaniem paraleles sło­
weńskich w Cylei, a przeniesieniem iob do in­
nego miasta styryjskiego. Komisya parlamen­
tarna Koła polskiego uznała jednak, że nie 
m^że przyst' ,6 na to żądanie Niemców, zawsze 
bowiem głosowali Polacy za gim nazjum  cy- 
lejskiem, więc juz przez samą Konsekwencję 
i teraz głosować muszą. Zresztą słoweńscy po­
słowie oświadczyli kategorycznie, ie  interes 
ich narodu wymaga, aby gimnazyum słoweń­
skie istniało w Cylei i zagrozili p Koerbero- 
wi przejściem do bezwzględnej opozycy ’ na 
wypadek gdyby rząd przechylił się na stronę 
Niemców w tej sprawi >. Języczkiem u wagi 
są dla te; sprawy obecnie niomieocy członko­
wie kom isji budżetowej, należącj do katoli­
ckiego centrum. Jeżeli uda się skłonić icb bo­
daj de uchylenia się od głosowania nad rezo- 
lucyą, dotyczącą g'mnazyum cylejsk’’ego, wow 
czas sprawa może zostać załatwiona w komi­
sy* po myśli Słoweńców. Bądź co bądź jost to 
wieloe charakterystyczne dla stosunków au- 
stryackich, że taka na pozór drobne, kwestya 
grozi po raz dr«gi przesileniem wewnętrznem 
w państwie.

Związek przemysłowców austryackiuh 
wdrożył bardzo doniosłą akcyę. mającą na celu 
ulepszenie telefonów w Austryi i rozszerzenie 
ich sieci. Na wozoraj zwołano osobne zgroma­
dzenie dla tej sprawy, wykazywano na niem, 
jak ogromne znaczenie dla przemysłu i handlu 
mają telefony i ja*c rząd nie me robi, aby 
w tej sprawie iść na rękę sferom przemysło­
wym . handlowym. W ielu fabrykantów wnio­
sło jeszcze przed dwoma laty podania o połą­
czeni icb z siecią telefoniczną, a do dziś dnia 
są te prośby niezałatwinne Takie maie pań­
stwa jak Szwajcarya lub Dania mają więcej 
stacyi telefonicznych, niż Austryr. A  przecież, 
upansfcwowiając telefony, zaciągną* rząd tem 
samem obowiązek starania się o to, aby one 
przynosiły pożytek ludności. Na wszelkie proś­
by i nalegania ma rząd tylko iedną odpowieriż, 
że nie ma pieniędzy, a często można także 
słyszeć uwagę, że telefony w Austryi nie ren- 
tuią się odpon iednio. Zdaie się jednak , że oo 
do tej kwestyi sam rząd nid zdaje sobie jasno 
sprr.wy, skore np miu isteryum handlu ętblicza, 
aę k&pioat wHżcr.y w telefony przvnosi 4yI/.igot/0, 
a ministeryum finansów przeczy temu i utrzy­
muje, że telefony ■ nietylko nie dają żadnego 
doohodu, leoz od ozasu upaństwowienia przy- 
n osły przeszło milion deficytu. Jakim sposo­
bem jednaa mogło prywatne Towarzystwo, 
utrzymujące przed upaństwowieniem telefony 
w Wiedniu, płacić fr y m  akcyonaryuszom 8%  
dywidendy ? Na wszystkie te zarzuty odpowia­
dał obszernie reprezentant rządu, radzca sekcyj­
ny Griessmayer. Zdaniem jego nie należy się 
dziwić temu, że telefony w Austryi nie oddają 
jeszcze ludności takich usług, ja t  gazie indziej. 
Kapitał bowiem, włożony we wszystkie telefony 
w Austryi, wynos 28 milionów koron, podczas 
gdy w NiemczecL wyaanc na ten cel 133 mi­
lionów marek. Że prywatne Towarzystwo ro­
biło na telefonach dobre interesy jest całkiem 
zrozumiałe, jeżeli się porówna, jak ono płaoi*o 
swój peisonal, a jak piani rząd. Telefonistki, 
zatrudniane dpwniej przez prywatne Towarzy­
stwo wiedeńskie, pobierały 20 zł. miesięczi ie, 
a dziś pobierają od 35 do 75 zł. W końcu 
rzekł reprezentant rządu, że jąk w wielu innych, 
tak i w tej sprawie, głównym  winowajcą jest 
austryacki parlrment, i jemu to przedewszyst- 
i ’ em przypisać należy, że pozostajemy tak 
bardzo w tyle za innemi państwami. Nieon 
dziś Rada państwa uchwali odpowiednie kre- 
dyty, a jutro przystąpi rząd do budowy mnó 
stwa nowych linij telefonicznych, gdyż ma 
zupełnie gotowe plany i kosztorysy na sumę 
przeszło 20 milionów koron. Zgromadzenie

przyjęło jednomyślnie rezolucyę, żądającą zna­
cznego rozszerzenia sieci telefonów w Austryi, 
Pieniądze, potrzebne na ten cel, muszą się zna­
leźć, cfiociaźby państwo miało nawet zaciągnąć 
osobna pożyczkę telefonową.

O w zbrodniarz który w tak ozrutny spo­
sób zamordował w ubiegłą nieazielę handlarza 
starzyzny Kesslera na Burggasse, zm jduje się 
już w ręku sprawiedliwości. Jest nim 291etni 
palacz kolei północnej Jan 'Woboril, Czech. 
W ytropienie i tak rychłe schwytanie tego mor­
dercy jest zaiste arcydziełem tutejszej p o lic ji. 
Pracowała ona jednak z całem wytężeniem sił. 
Od r*edzie! i do wczoraj cały korpus tajnych 
ajentów był zmobilizowany, w rozmaityob prze­
braniach przeszukiwali ajenci wszystkie mo­
żliwe zaułki i badali najsłabsze nawet poszla­
ki. Jeden z ajentów znalazł na placu budowla­
nym, znajdującym się w pobliżu miejsca, gdzie 
spełń ono zbrodnię, leżące na ziemi blaszane 
kółko skrzydlate, jakie nosi służba kolejowe 
na czapkach i ta mała blaszka zdradziła mór- 
dercę. W  ministerstwie kolejowem stwierdzo­
no, że służba kolei panstwowycn nie nosi bla­
szek tego fasonu, wnet jednak wybadała poii- 
cya, że takie kółka nosi służba kolei półno­
cne; i tam też rozpoczęte poszukiwania, któ­
re w zdumiewająco krótkim czasie doprowa­
dziły do pomyślnego rezultatu. Oto ajenci po­
licyjni wyDadali. że prowizoryczny posługacz 
Jan W oboril zgłosi* się w niedzielę chorym, 
i do służby nie przyszedł, ale do lekarza jesz­
cze się nio zgłosił. Wyszukano wnet jego mie- 
szaame i przeprowadzono w niem rewizyę, 
przj której znaleziono ubranie, a na niem śla­
dy krwi. — W oborila nie było w domu, gdyż 
w niedzielę wieczorem wyjeohaa z W iednia 
z żoną, którą dopiero przed tygodniem poślu­
bił. Pozostawiony przezeń zakrwawiony sur­
dut odpowiadał zupełnie temu, jaki wedle o- 
powiadaniu umierającego Kessiert iniuł na so­
bie morderca. Rozesłano na wszystkie strony 
telegramy i wczoraj po południu aresztowano 
zbrodniarza w Su. Mara w Czechach

Co i o czem piszą.
W  dzienniKaoh naszych powstała wrzawę, 

z powodu, że pew; en gardan oprowadził z N ie­
miec organy do swojego kościoła. W rzawa ta 
była tem namiętniejszą że pieniądze, za któ­
re te organy zostały sprowadzone, pochodziły 
ze SŁładek publicznych. Owóż ks. dr ' Teofil 
Kowalski, speeyaiists-muzyh, wyjaśnia w war- 
ozawskim Kuryyrze Codziennym powody, dla 
których my czy cneemy, ozy nie chcemy, mu­
simy Da razie posługiwać sitj organami nie­
mieckimi, gdyż w kraju nie mamy fabryk, 
któreby wyrabiały tak doskonałe in°t’*umenta. 
Ks. Kowalski pisze:

Widziałem, grałem i słuchałem grających nr 
organach Blomberga (50 głosów) u W W , Świętych. 
Walckera (45 giosów) w Filharmonii i R.egera u 
św. Aleksandra. Zestawienie wrażeń bardzo jest 
ciekawe Tem więcej, że słuchało nas kilkadziesiąt 
ludzi, organistów, z których wszyscy na jedno się 
zgodz’li.

Od organu dziś wymagamy trzech rzeczy: 
1) intonacji natychmiastowej zaraz po naciśnięciu 
klawisza, 2) wyklnczeria opóźmań w dźwięku, 
gdy klawisz puścimy i 3) właściwego dźwięku 
(timhre), każdego głosu. To jest, że gdy na reje­
strze, czyli głosie jest napisane .fiauto", powinnu 
być w przypuszczeniu możliwe naśladownictwo fletu, 
jeżeli wysuniemy głos klarnetu, trąbki, skrzypiec, 
powinny te głosy raśladowaC: klarnet, trąbkę,
skrzypce...

O tyle więc podnosi się wartość instrumentu, 
o ile organmistrz zdobył się na wydobycia odrę­
bnych dźwięków z głosów, umieszczonych w or­
ganie.

Organ W  W. Świętych jest strukturą rwo ją 
zewnętrzną imponujący, potężny, g d ' wgZystkie 
grają głosy, lecz posiadaj icy bardzo wiele braków 
przy bliższem się przyjrzeniu. Głosów ma organ
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W a c ł a w a  G ą s t o r o w s k ie g o *

fOiąg dalszy 1
— Nie zapominaj, marszałku, że przeoh o 

ziliśmy A lpy !...
—  Najiaśniejszy panie! —  odpowiedział źy- 
o Y ictor — leoz gdybyż to były  Alpy !... 
[imo szczytów wymosłych, przepaści... zoł- 
*erłJ kilku drogami przedostać sie może !... 
. tu stoimy wobeo 'ciary górskiej... i tej je- 
y lej wąskiej drogi, która udaremnia wszel- 
ie poru-izenia. k*óra może...
— Dosyć ! Bessieres !...
—  Ja, sira, nie widziałem pozyoyi, jednak 

rydaje m się. że czwarty korpus nefebvra 
ioła obejść nieprzyjaciela przez Va)ladolid i  
egowię, & wówczas Don Benito będzie mu- 
iał ustąpić z Guadarramy !...

— W ięo radziłbyś ?...
—  Ponostawió korpus obserwaoyjny, a roz- 

ocząó ruch flankowy bądź ku Saragussie, 
ądź ku Segovii...

— Oboesz zatem, abyśmy ustąpili przed tą 
>i ndą powstańców ?

— Poohwyceu- Hiszpanie podają siły Don 
ieuito San Juana na dwadzieśoia tysięcy...

— Wolonuarzy !...
— Oficerowie angielscy...
— "Wszystko iean o! Armia z pod Auster- 
uzn i Jeny nie cofa się 1... Bessieres!
— Sire?

—  O świcie wyjadziesz sam dla rozpozna­
nia jeszcze raz p ozy c ji nieprzyjacielskie! 
Tymczasem zaś... Bertu 'er notu j! Dy wizya 
Lapirse... uda się na noc na prawe skjjrfeydło i 
o świcie przypuści atak na p ozycję  od oupel- 
vedy... Pułk dziewięćdziesiąty szósty z bateryą 
Senarmonta ruszy wprost ku wawozow; i bę­
dzie mi ił za zad anie zdemontowanie dział Ki- 
szpańskioh — dywizya Ruffin wesprze La- 
pissa. Pułk dwudziesty ozwarty uderzy na 
lewe skr .y d ło ! Niech prowadzi generał Se- 
m eleL. Y iotor!

— Najjaśniejszy panio ?
— Ufam, jak widzisz, twemu korpusow i! 

Nie możemy pozwolić, aby nam ów Don Be­
nito śmiał stawić czoło...

—  S ire ' Zarówno ja, jak i moi żołnierze 
przed żadną się nie cofną przeszkodą !...

Bonaparte spojrzał na Bessmresa.
— A... ty, Bessieres, wykonasz, jak rze­

kłem, rekonensans... Gwardya pójazie ze mną!..,
Marszałkowie w wojskowych ukłonach za­

częli rozchodzić się dc swoich kwater, Równo­
cześnie prawie, w ślad za nimi, rozbiegli się 
adiutanci z rozkazami...

Bonaparte, otuliwszy się płaszczem, wy­
szedł przed do*p. L ;czi 'e  rozstawione straże 
grene dyerów gwarayi salutowały.

Napoleon spojrzał ku drodze, wśród mi­
gotliwych świateł pochodni sunęła zwarta ko- 
umua. Bor&parte skinął na stojącego za nim 

Chłapowskiego
— Co to za oddział?
— Baterya Senarmonta — idzie na po- 

zycyę.
1 Napoleon się zadumał

Arty’ erya przeciągnęła w głuehem mil­
czeniu, nie poznawszy stojącego w cieniu ce­
sarza.

Zaledwie chrzęst i stukot armat umilkł 
na drodze, tuż za nim dał się słyszeć równy, 
przyciszony tupot ka»ale*yi, z pośród którego 
wyrwały się swywoine tony krakowiaka .

Czy to w Pirenejach,
Czj pod Guadarama,
P’osnks w uszach dzwoni 
Jedna i taz sama!

Nad Wioełką Kasie,
W  Bordeeuz „madmasele",
Tu znów „seniority"
Proszą na wesele!...

Kraków*ak rozbrzmiewał coraz pewniej, 
silniej mocniei. Aż naraz przerwał go basowy 
g łos :

—  Norwiłł... psia mać, przestańże do licha, 
bo nadjeżdżamy pod główną kwaterę!

— To i co, wachmistrzu?
— Jeszcze nas despekt może spotkać! No, 

nie lubię, psia mać! Niema rezonów ! Sły­
szysz, .Florek!... Rozpuściło się to wszystko... 
do czarta!

— Et, głupstwo! Unosisz się!...
— Bom zły ! Ręce mi zgrab.ały... Ziąb taki... 

a tu wlecz się !„.
Wtem przed koniem jadącego naprzód 

wachmistrza zarysowała się ciemna postać, o- 
tnlona szczelnie płaszczem.

— Dokądze to jedzleoie? — ozwał się spo- 
kojny głos po francusku

Wachmistrz ściągnął niechętnie konia i 
rzek ł:

— Cóż to wam do tego?
— Widzisz, że tu -est moje stanowisko1 

Wachmistrz dojrzał słabo rysujący się
kapelusz stosowany.

— Przepraszam was, pan.e ofioerzt, nie do­
strzegłem ! Pluton trzeci®i kompanii szwoleże­
rów!... W leczem y się, panie poruczniku, do 
szwadronu .. Darujcie, jeżelim nie rozpoznał 
rangi! .

— Nic nie szkodzi! Poruoznik wystarczy
B yliście na rekonesancie ?

— G-dzit tam ? naznaczono nas niby to na 
służbę przy cesarzu... ale gdzie ! Szaserzy z 
grenaayerami stoją tutaj, a nas wypędzili w 
pole pod ostatnie placówki...

— Nie podoba ci silę ?!
— E t! Cóz — cierpi się i t y le 1 Gdzie to!...

Nasz szwadron — chłopcy jeden w drugiego— 
a tu rano nadjechał adjntant i przebierał 
między nam , jak w ulęgałkach... i z całego 
szwadronu uskiobał leawie pięć kom panii!

—r Kto dowodź: wnszym szwadronem ?
—  Ba, dr,jś pułkownik Kozietulski, a jutro 

pewnie Łubieński.
—  Jakże to ?
— A  no, szwadron bez szefa! W  Warszawie 

był nim Małachowski, ale wziął dymisyę. a
teraz mamy S:okowsk;ego lecz jeszcze gc nie 
widać dotądI... W  Paryżu podobno jest... Ale 
DrzeDraszam was, pan ie poruczniku ! Czas nam! 
Bo tam kapitan Dziewanowski czeka ze szwa­
dronem na fu^aż..

— Ty prowadzisz ? Jak się nazywasz ?
—  Stadnicki! Ale prowadzi właściwie F lo­

rek... także wacbmiiitra — Gotartowi ki !.•■
—  Byliście w bitwie?!

— M y? Gdzietam ! Podjazdy, rekonesanse, 
rozgony.. niby pod Tudelą goniliśmy troohę
i tyle!..- Aż złość bierze! Bo i teraz utknę­
liśmy pod tem* góram’ !... I  oo ? Pouobno ja ­
kieś marsze będą jutro — żeby się naco zdały !

— A  tybyś jak myślał, "bez marszów ?...
— Pew nie! Rzucić parę regimentów, rozbić 

to,-, i koniec! To byłoby ci jaz się należy, po 
napoleońsku!... '

Floryan Gotartowski, który był się pod­
sunął do rozmawirjącycŁ, aby przerwau ten 
nierwykiy postój na a; odze, ii o że z tyłu nad- 
c.ągai oddział wojska — spojrzał bystro na 
otulonego płaszczem oficera, zdarł gwałtownie 
konia i huknął ostro na pluton.

— Baczność — cesarz! Prezentuj.. bron !...
Stadnicki aż się zachwiał na siodle.

— Jak się macie, zuchy !?
—  Niech żyje cesarz! — zagrzmiał ochoozy 

okrzyk.
—  Ruszajcie! Naprzód —  marsz!...

Pluton pocwałował wyciągnięty kmsem.
Stadnicki ledwie mog przyjść do siebie.

— Tom się ubrał, psie mać! Bodajże mnie! 
Jeszcze z tego ohryja będzie! Ciemno, choc 
oko wykol!... Nie jnbię 1 A:: mnie cklil... A ja 
mu oJ poruczników !... Masz c* spotaanie I 
Wszystkiemu Nory łł winien... Nigdy mu sie 
usta nie zamkną. Krakowiaki mu skaczą po 
glowio i w dzień i w nocy... No 1 spotka ci 
mnie krakowiak!...

Fioryar uspokajał wzburzonegc kolegę. 
Stadnick1 był menocieszony.

— Bo — zakonkludował w ostatku. — Tys 
w u ie u !...

(Oiąg dalszy nastąpi)
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60, lecz z mch jest zaledwie dziesięć, które pię­
knem bizmieniem sprawiają słuchaczowi przyje­
mność.

Reszta głosów jest nastrojona na jeden 
dźwięk, głośniejszy, cichszy, jasny, przytłumiony, 
8to~ownie do nadanej mu nazwy i wysokości pi­
szczałek. Tego już z Olgami usunąć nie można, 
chyba trzeba inne powsadzać piszczałki.

Intonacja poszczególnego głosu jest fatalną, 
klawisz naciśnięty po kilku dopiero sekundach 
wydaje dźwięk w organie, puszczony —  długo 
jeszcze go podtrzymuje. Na organach u Wszystkich 
świętych niemożliwą jest rzeczą zagrać jakąkolwiek 
Fugę, Toccatę w tempie należytem. Zlewanie się 
dźwięków przez sprawione opóźnianie w organie i 
złą intonacyę, sprawia wrażenie, że grający źle 
gra. Gdy tymczasem jest to wadą instrumentu, 
Nadto miechy tak ciężko działają, że „tutti" (cały 
organ) niemożliwym jest grać przez czas dłuższy. 
Konstruhcya miechów oryginalna, ale przerażająca , 
swoim wyglądem. Organy te kosztują wiele i w 
stosunku do organów, o których wspomnę zaraz, 
są o wiele gorsze.

Orgar w Fil Harmonii jest to ostatnie marze­
nie doby obecnej. Motor elektryczny usuwa wszel­
kie braki, spowodowane napuszczaniem wiatru siłą 
ludzką, imecnami.

Głos iego jasny |ak kryształ, dźw;ęczny "kk 
dzwon, miły, kojący jak balsam. Regestrów posiada 
45. I  chociaż nie wszystkie głosy mają swój dźwięk 
cnarakterystyczny, lecz brzmieniem przewyższają, 
o całe niebo Organy w koście'6 W W  Świętych. 
Nic więc dziwnego, że Widor tak pięknie i tak 
prędko grał. Intonacya organu natychmiastowa, 
opóźnień żadnych nie słychać.

Obecnie głosy języczkowe są nieco rozstrojone, 
lecz organ jak i fortepian potrzebuje częstego stroje­
nia i okurzania. Cena 30.000 marek, wliczająu w 
to i cło, jest nie wysoka

Tej firmy Wałek era z Ludwi^sburga mamy 
jeszcze organy w Libawie, w Rydze i r atersburgu.

Przejdźmy teraz do organu w kościele ,św. 
Aleksandra. Organ z zagranicy, zbudowany przed 
kilku laty, wytrzymuje wszelkie niedogodności kli­
matyczne. Intonacya bardzo dobta. O^óżniań niema. 
Dźwięk poszczególnych głosów nadzwyczaj miły. 
Tria, wygrywane umiejętną ręką zdolnego organi­
sty p. Furmanika, dodają jeszcze więcej wartości 
instrumentowi samemu. Szczególniejszą zwracają 
uwagę głosy języczkowe.

Ź tego porównania wjnika, że pod względem 
budowy organów uie dorośliśmy zagranicy. Jeżeli 
więc leży nam na sercu dobro 3ztuki, powinniśmy 
popierać to, co jest w rzeczywistości wartościowem.

W  izak przyozdabiać świątynie jest na­
szym obowiązkiem. Choć zasada głosi; „Popierajmy 
swoich", nie można pozwolić na tandetę organową ! 
Nasi organmistrze pnwinn. co prędzej zawiązać 
bliższe stosunki z firmami zagranicznemu i wyspe- 
oyalizuwać się na tyle. by można konkurencyę wy­
tworzyć pierwszorzędnym firmom zagranicznym.

Z komisyi budżetowej.
"W dalszym ciągu obrad kilka godzin za ­

jęła, jeszcze dyskusja oo do projektu założe­
ni- oze^kiego uniwersytetu w Bernie, poczom 
p. M al f  a 11 i domagał r.ę założenia uniwer­
sytetu włosk*ego w Trye taie. P. B  a r- 
w i ń s k  podniósł, że śp. arcyksiążę R u­
dolf nazwał Rusinów starym narodem kultur- 
nym. Przypomma rozwój kultury ruskiej 
w wieku X JV  i X V , wspomina o da 
wnych Bzkołaoh i bractwach cerkiewnych, o 
Stauropigii we Lwowie i o zakładzie nauko­
wym w Kijow.e, wzorowanym ua Akadami” 
paryskiej. Zakłady te odznaczyły się zaszozy- 
tnie na polu nauki ruskiej. Uozeui ruscy byli 
pomocni Pi itrowi "Wielkiemu w przeprowadze­
niu jego wielkioh reform w R os ji Niestety Piotr 
W ielki i Katarzyna II zniszczyli autonomie 
Uarainy i przyprowadzili wolność kulturną ru­
ską do upadku, jednakże rusoy uczeni zdoby­
wając oświatę na uniwersytetach włoskich i 
niemieckich założyli fundamenty do nowego 
iiulturnego rozw t;u nauki rusk_ ij. Równocze­
śnie cesarz Józef II założył we Lwowie uni­
wersytet i zaprowadziwszy na nim k.lka ka­
tedr ruskich, utworzył nowe ognisko dla nauki 
ruskie. Następni cesarze oznaczali uniwersy­
tet lwowski jako ruskie eguisko kultury, mimo 
to dziś uniwersytet ten liczy zaledwie 7 katedr 
ruski sh. Z  tego powodu podniosło =ię ogolno 
dążenie do założenia we Lwowie uniwersytetu 
ruskiego, iak nigdy przedtem, przyczem zwa­
żyć należy, że mimo n ©korzystnych warun­
ków, ruska literatura narodowa w ostatnich 
lataoii dziesięciu nadzwycza- się rozwinęła.

Na razie domaga się mówca pomaeżeria 
na uniwersytecie ruskich katedr, a w pierw­
szym rzędzie domaga się utworzenia katedry 
dia antropologii i etnografii, żąda stypeadyów 
dla ruskich docentów i uregulowania na uni­
wersytecie lwowskim stosunków językowych, 
które doprowadziły do secesyi ruskich studen­
tów urn wersytetu. P. W u k o w i c z  domaga 
aię Eałożenia katedry ęzyka chorwackiego lab 
serbskiego na nn’,wersytecie wiedeńskim, oraz 
żąda, aby egzamina zdawane na uniwersytecie 
w Zagrzebiu uznawane były na uniwersytetach 
w Austryi.

Po zamknięo.-i dyskusyi zabrał głos refe­
rent poseł S t a r z y ń s k i .  Przemawiał prze­
r w  wnioskowi p. d’Elverta, domagającemu 
się skreślenia pozyoyi na utrzymanie czeskiej 
politechniki w Bernie. Podnosi, iż założenie 
wyższej szkoły technioznej nie jest aktem 
ustawowym, lecz administracyjnym. Oo się 
tyczy środków dla utrzymania tego zakładu, 
to komisya ma nad nimi oDrauowaó i albo je  
uohwalió, albo je odrzucić. Mówca prosi o 
uchwalenie tych środków. Dalej żali się na 
braki we wszystkich uniwersytetaoh i zazna­
cza, że wskazanem byłoby ułożenie programu 
inwestyoyjnego dla nowych budowli na wszyst­
kich uniwersytetaoh Referent godzi się na 
wszystkie rezolucye, w  ciągu dyskusyi posta­
wione, z wyjątkiem rezolncyi posła? Schalka, 
domagająoej się utworzenia wydziału medy­
cznego w Lincu, gdyż to się sprzeciwia 
zasadzie przyjętej przez komisyę, aby sprawy 
zakładania wyższych instytutów naukowych 
załatwiane były  przez samoistne wnioski. Na­
stępnie referent wniósł aby petycye o utwo­
rzenie pięciu uowyoh uniwersytetów a miano­
wicie : niemieckiego, czeskiego, włoskiego, sło- 
wensb ego i ruski igo w my wywodów mini­
stra oświaty dra Hartla przekazano rządowi.

W  głosowaniu budżet „szkoły wyższe" 
Frzyj^to bez znrany w brzmieniu przedłoże­
nia rządowego.

Przyjęto także wszystkie rezolucye wnie­
sione przez referenta, jakoteż rezoluoyę posła 
Yukowica w sprawie założenia katedry dla lite­
ratury kroaokiej na uniwersytecie wiedeńskim.

Niemniej przyjęto wniosek referenta o 
przekazanie rządowi petycyj w sprawie zało­

żenia pięoiu nowyoh uniwersytetów, poozem 
przystąpiono do dyskusyi nad tytułem „Szkoły 
średnie".

Referent pos. Stiirgkh w długim wywo­
dzie omawiał działalność rządu na polu szkol- 
niotwa średniego w  ostatnich latach podczas 
zastoju parlamentarnego i wniósł trzy lezolu- 
cye. Pierwsza domaga się stopniowego zniesie­
nia utrakwistycznych klas równoległych w 
gimnazyum w Cylei, i założenia państwowego 
gimnazyum niższego słoweńskiego w Marbur­
gu. Druga rezolucya wzywa rząd, aby czesk-e 
gimnazyum państwowe w Opawie prso_uósł do 
jednej z miejscowości na Szląsku, w których lu­
dność jest przeważnie narodowości czeskiej. 
Trzecia rezolucya wzywa rząd, aby subwenoyę 
państwową dla gimnazyum niemieckiego gmin­
nego we Fryc cu przyznał jak najrychlej, 
przynajmniej począwszy od roku 1903 i to w 
równej wysokości jak na prywatne gimna­
zyum polskie w Cieszynie, tj. w rocznej sumie
24.000 koron, i aoy nadal oba te zakłady ró ­
wno traktował.

Pos. R o m a n o w i c z  wnosi rezoluoyę, 
wzywa ąoą rzą d , aby zakładał nowe szkoły 
średnie, a szczególnie realne w Gai :oj i to z 
największem pośpiechem, ażeby uczynić zadość 
niezaprzeczonej potrzebie kraju i kilkakrotnie 
wyrażanym życzeniom Sejmu.

Dr. B y k  omawia prsedewsu/st? iem re­
formę szkolnictwa średniego i powołuje się 
w tej sprawie ua ankietę, która oświadczyła 
się za jednolitą szkołą średnią. Mowoa ubolb- 
wa nad przeciążeniem młodzieży szkolnej na­
uką języków obcych, szozególnie w krajach 
niejednolitych pod względem językowym. U do­
wadnia cyfrowo przepełnienie galicyjskich gim­
nazjów , zwraoa cię przeciw systemowi fiskal­
nemu i domaga się od rządu zasiłków na u- 
trzymanie szkół średnich. Następnie omaw ia 
braki w udzielaniu nauk: religii mojźeszowej 
w szkołach średnich, w którym to kierunku 
brakuje jednolitego programu. Przedmiot ten 
traktowany jest po macoszemu, a systemizo- 
wanie nauczyci !i religii mojżeszowej idzie 
także barJzo powoli naprzód. Także i tam, 
gdzie udzielają tej nauki ukwalifikowani na- 
uczyoiele, rząd ogranioza się do bardzo małyoh 
remuneraoji, przy ozem nie ma mowy o ubez­
pieczeniu na starość, albo dla wdów i sierot. 
W  Galioyi udzielanie naaki religii mtjżesżo- 
wej odbywa się zupełnie bez iadzoru, ponie­
waż według statutu organizacyjnego gal. Rady 
szkolnej nie zasiada w niej żaden zastępca lu­
dności wyznania mojzeezowego.

P. B a  r w iń  s k i omaWit, przepełnienie 
szkół średnich w G alicji i wynikające z tegc 
szkody. Dom°ge s.ę zakładania gimnazyów z 
ruskim językiem wykładowym. Podnosi konie­
czność odpowiedniego dydaktycznego i peda­
gogicznego wykształcenia kandydatów na nau- 
czyoieli szkół średnich i porusza myśl zakła­
dania szkół ćwiozeń Żąda założenia gimna­
zyum ruskiego w Kocmaniu, dalej uregulowa­
nia języka wykładowego w równoległych kla­
sach ruskiuh w Ozerniowcach, przyśpieszenia 
budowy gmachu dla ruskiego gimnazyum Fran­
ciszka Józefa w Tarnop lu. — P. R o m a ń ­
c z u k  przemawia za pomnożeniem ruskioh 
gimnazyów w Galioyi, gdzie jedno gimnazyum 
rusk’ e przypada na 771.(XX) Rusinów. Istnie­
jące obecnie gim nazja ruskie są przepełnione 
Celem zapobieżenia orakowi nauozye ali w 
galicyjski en gimnazyacb domaga się mówca 
udz dania atypendyów dla Kandydatów nau­
czycielskich, dalej udzielenia rozma ;yoh remu- 
neraoyi, albo zmniejszenia gudzin nauki dla 
kierowników bibliotek gimnazyalnych.— Dysku- 
syę przerwano na tein Następne posiedzenie 
odbędzie się prawdopodobnie we wtorek wieczór.

•

Najciekawsza książka.
Jeden z nejgłośniejszyoŁ pisarzy francu­

skich, mistrz |ęzyka > styiu, zapytany: jaką 
drogą doszedł do doskonałości w wypowiada­
niu swyoh myśli, odpow iedział: „Czytam nie­
ustannie „słownik języka rodzimego". Metodę 
taką u praw ił i any znakomity n;sarz włoski, 
a oto myśli jego, wypots iedziane na temat ko­
rzyści, jaką dla umysłów myślących nastręcza 
zagłębianie się w bogactwach materyału sło­
wnikowego.

— Rozpocząłem czytać słownik z zajęciem 
niozwykłem od 1 tery A  i w ciągu dn; kil­
ku pochłonąłem kilkaset wyrazów, opatrzyw­
szy marginesy książki różnorodnemi uwagami.

Zachwyt mój wzmagał się w miarę posu­
wania się w owej lekturze.

Przedstawcie sobie olbrzymią salę, w któ­
rej zebrano przedmioty setek wystaw wszech­
światowy oh, rozrzucone bezładni* po wszyst­
kich jej zakątkach. Przebiegając ową salę, do­
znajecie wrażeń takioh, jak przy czytaniu sło­
wnika. Przenosicie się z miasta na wieś, z mo­
rza na ląd stały, z ziemi do nieba, z nieba do 
wnętrza ziemi — szybko, jakby na zaklęcie 
pałeczki czarodziejskie;.

Rzędem, obok mebla codziennego, spo­
strzegacie oręż średniowieczny, obok oręża — 
rzadką rybę, dalej roślinę azyatycką. aparat 
meohaniozny, kamień drogocenny, a dalej kwia­
tek, budowlę, tkaninę...

Napotykacie tam przy rządy wszelakich 
sztuk, terminy różnych Lauk, odzież wszyst­
kich narodów, obyczaje wszystkich ep ok ! Mi­
mochodem obija s;ę o uszy wasze przysłowie 
głębokie, lub kalambur. Towarzyszy wam o- 
krzyk zachwytu, obraza, pochwała, ironia, po­
zdrowienie, przestroga. Spotykaoie mnóstwo 
słów, które wam wydają się być oddźwiękiem 
innych światów, spotykacie słowa uczone, w y­
niosłe. jak profesor na katedrze, uzbrojony w 
oku lary ; słowa przestarzałe, podobne do przy 
garbionyoh staruszków, sarkających ua dorob­
kiewiczów ; słowa nowe, zuchwałe jak mło- 
dzienieo, wstępy jący do to yarzystwa z pismem 
polecającem od jakiegoś znakomitego pisarza; 
słowa zwykłe, źle brzm’ ace, nieestetyczne; sło­
wa cudzoziemskie, trzymające się na uboczu, 
jak zabłąkany w lecie turysta. Przechodzicie 
obok słów pewnych, nie zaszczycając ich spoj­
rzeniem, obok innych — z ukłonem oboję­
tnym ; ku jednym biegnieoie z radosnem powi­
taniem, lak do osób zapomnianych i wskrze­
szonych, przed ćjrugiemi zatrzymujecie się, roz- 
patrująo je  z uwagą, by utrwalić ich obraz w 
pamięci waszej. Jeden wyraz wyjaśnia wam 
omyłkę, drugi — daje wam radę, trzeci przy 
pominą wam pewien fakt historyczny lub też 
dawno zapomniane podanie.

Rozpamiętywacie, śmiejecie się, marzyoie, 
ucząc się języka, historyi, umiejętności, poezyi, 
gier, rzemiosł; aż nie zamkniecie książki oszo­
łomieni, roztargnieni, wzruszeni, ji.k gdyby 
po opuszczeniu sali teatralnej, jarmarku, wy­
stawy wszechświatowej. Czegóż więcej wyma­

gać od książki? Czyż to nie utwór zachwyca­
jący? Czy podooua powiedzieć sobie kiedy­
kolwiek, że się ma już dosyć owej lektury ?

Lecz być może, pomyśli niejeden, że czy­
tanie słownika jest czynnością nużącą i nudną. 
Opinia błędna. Żaden romans, ani historya, 
choćby nawet przedstawione w barwach ży­
wych i pociągający oh, nie mogą tak opanować 
umysłu czytelnika rozważnego i dać mu tylu 
wrażeń rozkosznych, ile — słownik.

Przypomina mi się w  tej oh wili obraz 
pewnego nauczyciela matematyki, rozmiłowa­
nego w swej umiejętności. Życie oałe spędził 
ze swoją nauką, uie zuając innych rozkoszy 
nad obcowanie z tą bogdanką. Gdy poraź 
pierwszy przyniósł do klasy tablicę logary- 
tmów i otworzył: ją przed nami, zatrzymał się 
ohwil kilka w niemem rozpamiętywaniu i sze­
pnął : „Jakże rozkosznie pływać po tym ocea­
nie !“ Przypominam sobie, jakeśmy naigrawali 
się w gronie kolegów nad tym dziwaoznym 
staruszkiem; leoz następni*, gdy zacząłem 
czytać słownik, stronicę za stronicą, z coraz 
bardziej wzmagającą się uwagą, zrozumiałem 
znaozenie słów naszego profesora. Pojąłem jaka 
to rozkosz pływać ua falach ooeanu słowniko­
wego. Ileż to iskier zapala w umyśle naszym 
czytanie słownika! Istn eją wyrazy, pobudza­
jące jak prąd elektryczny setki myśli nowyoh 
do ruoLu, ukrytych gdzieś w zakamarkach 
mózgowyoh, odtwarzające wspomnienia za­
pomnianych obrazów osób, koiąż«k.

Czytanie słowne daje nam doskonalą 
lekoyę skromności Jem sś uczonym, przeszedłeś 
kurs gimnazyum, uniwersytetu i wyobrażasz 
sobie, że już poznałeś, że umiesz wiele, wszyst­
ko. Otwórz słownik, a na każaej stronioy 
znajdziesz dowód, że umiesz niewiele, i że 
wiele jeszcze nauczyć się możesz i powinieneś.

Jeżeli powiemy, że słownik jest księgą 
przep: 'kną, nieodzowną, Interesującą i pożyte 
ozną, jeszoze tein nie wyczerpiemy bogaotwa 
jego zalet istotnych. Jest jeszcze coś, oo nas 
p o tęg a  do tej księg; Stownik jest księgą n a j­
bardziej narodową w każdej literaturze. W szyst­
kie wieki praoowały nad jego utworzeniem: 
pracował nad jego budową cały naród, wszyst­
kie jego warstwy i stany. Znajdujemy w nim 
wiersz każdego poety, zdania każdego prozai­
ka, wspomnienia każdego doniosłego faktu i 
każdej osobistośoi historycznej, znajdujemy 
całkowitą historyę języka. Słown:k est to 
księga na wskróś narodowa, jest to dusza i 
myśl narodu. Często wczytując się w stronice 
tego skarboa, dozna "my dziwnego wzruszenia. 
Gotowi jesteśmy przyc ,nąó księgę do serca i 
zawołać z rozrzewnieniem: O ty ! mtuozyuielu, 
przewodi iku, doradco, uozouy, przyjacielu nal- 
zaufańszy! Pozdrawiam cię i dzięki składem 
za wszystko, ozem duszę moją i umysł wzbo­
gacasz i karmisz! I  w tej chwili budzi się w 
nas naturalne życzenie by wielu, by wszysoy 
z księgi tej, jak z czystego zdroju, czerpali 
nauk, rad i rozkoszy umysłowych, wskazówek 
jasrego wyrażania myśli i wzbogacania ducha 
zasobem wiadomości trwałych i pożytecznyoh.

Z izby sądowej.
Warszawa 1 lutego.

' ( O prawu autorskie).
Rozpoczął się tu proceB firmy Gebethner 

i W olff przeciw redaktorowi Wieku Kazimie­
rzowi Zalewskiemu, Łtóry w ostatnich nume­
rach tego pisma Saratcaa firmie, że drukowała 
dzieła różnych autorów w większej, aniżeli 
umowiona, liczbie egzemplarzy, i że po śmier­
ci jednego z autorów sporządziła drugie wyda­
nie jego utworow bez wiedzy spadkocierców. 
Oskarżony podtrzymuje te swoje zarzuty. Prof. 
Struye, powołany na świadka przez stronę 
skarżącą, zeznał, ze firma protegowała w han­
dlu więcej swoje wydawnictwa , aniżeli oudze. 
Dragi świadek, również przez tę firmę powo­
łany, redaktor Aleksander Rajchman, zeznał, 
że ona prowadmła interesa prawidłowo, była 
w nioh tylko nieco za twardą.

Rozpraw* trwa dalej.

Turniej literaekl.
W Warszawie odbył się tymi dniami bal 

literacki, na którym sprzedawano „Jedno­
dniówkę", zawieraiącą aforyzmy i wiersz ki 
rozmaitych pisarzy i publicystów warszawskich. 
Niektóre z nich są bardzo dowcipne. Panie 
miały prawo przyznania trzech nagród za naj­
dowcipniejsze Otrzymali je Or-Ot, Kazimierz 
Gliński i Laskowski.

PO ZA FONKJRSEJd 
Zrzekam się kwiatów. Ckouiaż wierszyk rzucę, 
Uwieńczcie innych : nic będę mi« ł żalu ;
Dla jednej tylko swe piosenki nucę,
A tej jedynej... nie iua ua tym balu...

Po ścieżkach życia ona cicho kroczy,
Długą i ciężuą odbywając drogę,
I widzij wszędzie jej przesmutne oczy 
I żadnej innej śpiewać już nie mogę.

Ona jest z baśni uśpioną królewną,
Nawpół nie z tego, nawpół z tego świata;
Kwiatów mi nie da, ale wiem napewno,
Ze głos mój cichy do jej stóp dolata.

Szarym wieczorem z nią rozmawiam skrycie, 
Chwila odklęcia we snach mi się marzy —
I dałbym pieśń swą — i szczęście —  i życie,
By jeden promień ujrzyć na jej twarzy...

Or-Ot.
*  **

Tyś sama kwiat.

Tylko bardzo małe świeczki gasną od westchnień.

Czytaj — i wznieś swych oczu jedwabne zasłony, 
On jest także w tej salf — ten twój przeznaczony.

Co tc za piękna dola kobieca być sercem wiel­
kiego dzwonu:

Zaszczytniej jest dla kobiety mieć u stóp swych
lwa, n'„ mopsa.

Henryk Sienkiewicz.
* * •

Gdybym ja był hoży, młody
A Die nudny, szpetny dziad.
Tobym piosnki, hymny, ody
Dla płci pięknej pisał rad.

Ale w takim rzeczy stanie 
Być minstrelem mi nie w czas,
Więc wybaczcie, piękne Panie,
Że nie będę wielbił Was.

Adam Pług.
** *

Nie zawsze wierzcie, piękno Panie, 
Pochlebstwom lada wi^rszoroba.
Bo jest dla człeka smutna doba,
Gdy, przez swe wciąż o siebie dbanie,
Tak się sam some miłym stanie —
Ze się aż drugim mniej spodoba

F. Falćński.
*

* *Przyjaźń między kobietami tem się różni od
męskieu, iż ta musi mieć za warunek ufność, gdy
tamta bez tego warunku śmiało się obchodzi.

Kaz Raszewski.
* **

Głód władzy nie uznaj >. Nawet królowe balu 
nie może być pewną swych niewolników, knźdy 
z nich bowiem pod koniec zabawy zmyka na kolacyę.

Gdyby literaci na swym balu chcieli bawić 
tancerki, wkrótce każda zostałaby przekonaną, że 
literatura nasza składa się z samych geniuszów.

Ostoja.
* *

*
Na karnecie drwi Ostoja,
Pełna animuszu,rr . . .Ze poeci wiecznie prawią
0  własLym geniuszu.

A poetk: —  odpowiada
Brat wasz po bibule—
Mówią o literaturze,
Lecz myślą o stule.

Władysław Bcslcbi.
# *

*Oherbuliez nazwał niegdyś polską kobietę 
ponczem ne święconej wodzie. To było dawniej. Te­
raz poncz został, tylko nie ma święconei wody.

W Bogusławski.
* **

Ba) swój książkowy rodowód 
Bierze od słowa — ballare,
1 to najpierwszy jest powod,
Że w skokach przebiera miarę.
Inni też (stwierdzam to z żalem)
Bal łączą — z bożkiem Baalem.
Dziś temu z całego serca 
I Pan’ i ja zzprzeczym.
Cóż ma wspólnego morderca,
Ciałem żyjący człowieczym,
Z zabawą, co z tkliwej dnszy,
Łzy wdów i sierot osuszy ?...

Wiktor Gomuln ic 
* **

Spojrzyj w ludzkość naszej doby:
Gdzie dla myśli przystać trwała?...
Pobielano wokół groby,
Wielka ludzkość dziś skarlała!

Wszystko gnije lub już zgniło,- 
Gdzie, na miaię — mąż — Fidyasza ?
O w za złota goni bryłą,
Ten w kajdany sam si} wprasza....

Od zgnilizny broń się rzeszo !...
W  samolubstwie duśó rdzewiejem!
Czyny wielkie niech cię wskrzeszą,
Bądź olbrzymom — nie P?ym°jem !

J. A. Święcicki.
*  *

Piękność kobiety trwa krótko, ale zawsze 
dłużej, niż miłość mężczyzny.

Piękność wzbudza miłość; dobroć utrzymuje 
ją przy żyoiu.

Większość ludzi, a zwłaszcza kobiet, więcej 
się boi słów, niż rzeczy.

Kto uznaje tylko literaturę tendencyjną, po­
winien, jeżeli jest logicznym i konsekwentnym, 
odmówić prawa istnienia wszelkiej muzyce, prócz 
muzyki do I ańca.

Ignacy Matuszewski.
* »*

Trudne znaleźć żonę któraby nie dawała mę­
żowi uczuć żaiu, że się ozonil.

Miłość — jest to zasadzka, której nie uniknie 
żadnu szlachetne serce

Adolf Dygasiński
* * *

Żeś piękna, jak róża, o czemuż to, czemu 
Nie wolno *ak śpiewać pierwszemu lepszemu? 
Szczęśliwsze lusterku, wszystko mu Si} uda,
W które jeno spojrzysz, śpiewa o tem cuda.

Nie gardź nim — rozsądek doradzał dziewczynie — 
Gdy dla cię z miłości biedny chłopiec ginie,
Bo możesz się snadnie wyzbyć ambarasu: 
Niewzajemny afekt trwa jeno do czasu.

F . J. Jas\ński 
* **

Dudni woda, dudni 
W  cembrowantj studni...
Łatwo jest mieć karnet,
Wiersze pisać... trudniej.

Lucyan Rydel.
*

* * , . .Kobiety powinny się starać o to, aby się jO
kochało nietylko dlatego że nic innego lepszego
do kochania Pan Bóg nie stworzył.

W  Warszawie uniżają się do nóg kobietom,
zapominając, że na to trzeba się... do nog uniżyć,

Kazimierz Tetmujer.
* *

*Wdzięk jest rozumem kobiety, jak rozum 
wdziękiem jest mężczyzny.

Zofia Mellerowa.

KRONIKA.
Lwów 8 lutego.

Konsekracja X. arcybiskupa Tecdorow :- 
cza. Wczoraj odbyła się uroczysta konsekrneya 
nowego arcybiskupa ormiańsko-katolickiego, X. Jć- 
zela Teodorowicza. W  katedrze ormiafakie., zebrali 
się licznie dygnitarze świeccy i duchown:. Cele­
brantem aktu konsckracyjnego był ks kardynał 
krakowski X. Puzyna, a współkonsekratorami księ­
ża arcybiskupi Bilczewski i Szeptycki; asystowali 
X, arcybiskup Weber, księża biskupi Wałęga, Pel­
czar, Nowak i Czechowicz. Dary konsekracyjne, 
tj- dwie pozłacane baryłki wina, dwa pozłacane 
bochenki Chleba i świece, złożyli dyrektor Sefero- 
wicz, poseł Moysa, pp. Bohdanowicz, Krzysztofo- 
wicz, Torosiewicz i prof. Antoniewicz. Po odczyta­
niu przepisanych buli papieskich przez X . Mojże- 
sowicza, dotychczasowy administrator archidyecezyi 
ormiańskiej, X. Moszoro imieniem duchowieństwa 
ślubował niezłomną wierność, posłuszeństwo i mi­
łość, oraz złożył nowemu arcybiskupom, gorące 
życzenia, by Bóg pozwolił mu w najdłuższe lata 
pracować dla powierzonej mu owczarni. Poczom z 
tronu arcybiskupiego przemówił X . arcybiskup Te- 
odorowicz. Oddanie przy wyborze wolnych głosów 
ua siebie uważa dostojnj mówca za rękojmię od­
dania sobie też przekonać i serc duchowieństwa, 
za rękojmię tej solidarności, którą jako zasadę w 
danych warunkach na pierwszbm miejscu postawić 
należy. Związek kleru z biskupem — jak ślicznie 
wyraził się jeden z Ojców Kościoła — ma podo­
bieństwo do związku strun wielu dc arfy, ażeby 
wspólna harmonię wywołać. Ta solidarność — mó­
wił —  będzie mojem hasłem i programem rządów. 
Hasło to jest koniecznością w położeniu naszej 
dyecezyi, bo w ciężkiej chwili, jaką przechodzi,

domaga się skupienia na wewnątrz. Potrzebuje tez 
dyecezya tej solidarności, której dano wyraz przez 
wybór, który wiąże w jedną całość, w jeden orga­
nizm całe duchowieństwo dyecezyi. Mówca, apelu­
jąc do serc duchowieństwa, wzywu przedewszyst 
kiem nie do miłości, ale do solidarności. Dziwnemi 
te słowa — mówił X . Teodorowicz dalej — mogą 
się wydać w ustach biskupa, a jednak przy nich 
stać należy, bo sama miłość, rządząca się uczu­
ciem nie zawsze w czasach naszych, w wieku na­
szym m/starczyć może, bo łatwo jej albo przerodzić 
się w uczucie zupełnie odmienne, albo też przekro­
czyć rozumem zakreślone granice. Zresztą miłości, 
jako afektu nie zdobywa się ani nakazem, ani 
prośbą; Die chcę też jej nakazywać, anJ o nią pro_ 
sić, a będąc na nią wrażliwy, chcę tylko, aby 
związek serc biskupa i kleru oparty o ten afekt 
wzajemnej miłości, był tego rodzaju, iżby nigdy 
nie rozminął się z poczuciem sprawiedliwości. 
Znam — mówił dalej X. arcybiskup — wasze za­
cne serca, chcę w tej chwili, abyście zrozumieli, 
że, gdy wy słabsi, to i ja słabszy przez was będę, 
a im wy silniejsi solidarnością, tem i a tilniejszy 
i potężniejszy będę. W  małej dyecezyi utrzymanie 
tej solidarności między pasterzem a duchowieństwem 
łatwe, bo dyecezya taka, to niby warsztat nie­
wielki, gdzie każdy pracownik wie, co robi głó- 

I wny mechanik.
Wzywał dalej arcypasterz duchowieństwo do 

zachowania solidarność woli i do nauężeuia jej w 
tym kierunku, aby nietylko starać się - ie upaść, 
lboz owszem coraz wyżej się wznosić. Życzyłby so­
bie i cieszył się, gdyby w kraju naszym, gdzie 
duchowieństwo wogóle ma obok ściśle kościelnych 
obowiązków kapłańskich, także wielką misyę oby­
watelską do spełnienia, kler ormiański misyę tę 
ochoczo podjął i ofiarnie sprawował, jak tego były 
i są przykłady. Szczególnej opiece duchewnycn po­
lecił mówca szkoły i zakłady wychowawcze mło­
dzieży.

W  traktowaniu kwestyi społecznych zaleca 
arcypasterz duchowieństwu, aby oparło się o zasa­
dy prawdy i sprawiedliwości; kierując się przy­
kazaniami Kościoła potrafi ono odróżnić to, co nosi 
tylko szych prawdy, od prawdy istotnej, a idąc w 
duchu chrześcijańskiej demokracyi, dążącej naprzód 
pod sztandarem prawa, opartego na sprawiedliwo­
ści, przyczyni się dzielnie do moralnego i ducho­
wego podniesienia ludu. Powtarzając raz jeszcze, 
że nic więcej nie pragnie od duchowieństwa, jak 
tylko „abyśmy się wzajemnie zrozum eii i porozu­
mieli", zakończył X. arcybiskup podziękowaniem 
i udzieleniem klerowi swego arcyjrasterskiego bło­
gosławieństwa.

Poczem X. arcybiskup z ambony wygłosił do 
ludu kazanie. Podniósł w niem, że Polska gościn­
nie przyjęła Ormian przed wiekami i stała się dla 
nich nową ojczyzną; krzewić tę miłość ojczyzny 
opartą ua chrześcijańskiej zasadzie, obowiązem' są i 
kapłani i rodzice, wychowujący dzieci. Prosił też 
arcybiskup o zantanie dyecezyi dla siebie, aby ła- 
twem było porozum cwanie się w sprawach, w któ­
rych idzie o chwałę Bożą i dobro wiernych. W 
końcu udzielił X  arcyt iKup słuchaczom arcypa- 
stersaiego bł gosiawieństwa. Poczem odprawił przy 
wielkim ołtarzu krótkie modły, a gdy jo skończył, 
odprowadzono go procesyonalnie pod baldachimem 
ao arcybiskupiego pałacu

Wieczorem przyjmował X. arcybiskup dygni­
tarzy obiadem. Książę kardynał wzniósł na mim 
toast na cześć Ojca sw. i Monarchy, X. arcybiskup 
Teodorowicz na cześć arcybiskupów ’ biskupów, 
namiestnik hr. Piniński na cześć X . arcybiskupa 
Teodorowicza, podnosząc zasługi Ormian około roz­
budzenia w Polec* zamiłowania do handle i prze­
mysłu, jakoteż do literatury i sztnki. Prot. Bołoz 
Antoniewicz wzniósł toast na cześć przedstawicieli 
wszystkich trzech obrządków, a goopodarz zakoń­
czył biesiadę toastem „Kochajmy się!“

Bal maskowy — jedyny w bieżącym kar­
nawale — odbędzie się, jak wiadomo w niedzielę 
("9 b. m.) w Kajynie miejsaiem, które po raz pierw­
szy otworzy dla tej zabawy wszystkie swe sale. 
Oprócz orkiestry pułku 30go, będą na tym balu 
produkeye chóru męskiego, a także nader oyyg, 
nalny koncert, wykonany przez muzyków w stro 
jach egzotycznych i na instrumentach archa’ cznych 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We
wtorek dnia 4 b. m. w Muzeum botanicznem (ul. 
św. Mikołaja 4) o godz. 7 prof. un:w. dr. T. Cie­
sielski: „O bakteryacn". — W  szkole isalnej (ul. 
Kamienna 2) o gudz, 7'30 dr. St. Witkowski: 
„Elementarny kurę języka łac.ńsaiego.

’ Bankructwo. &ąd otwodowy w Samborze ze­
zwolił na otwarcie konkuisu do majutku Sendera 
Herdinera, kupca towaiów bławatnych w Samborza 
Komisarzem konkursowym ustanowił sąd radzcę 
sądu krajowego p. Kielanowskiego a tymczasowym 
zawiadowcą masy adw. dra Bronisława Potockiego 
w Samborze

Monopol spirytusowy. E polecenia mini­
sterstwa skarbu przybył do Ga’ icyi radzca sekcyj­
ny dr. Kazimierz Gałecki w celu zbadania stosun­
ków w razie ewentualnego zaprowadzenia monopolu 
spirytusowego.

Kronika karnawałowa. Dma 6 bm. odbędzie 
się w Kasynie mieiskiem wielki raut słuchaczów 
polit3chniki.

Ślub panny Maryi Krzyszkowskiej, właści­
cielki dóbr Sokół w powiecie gorlickim, z adw. dr. 
Franciszkiem Dziubczyńskim odbył się w sobotę 
w Kobylance pod Gorlicami.

Bal prasy będzie zapewne bardzo ożywiony, 
bo przybędą nam goście z wielu miast naszych i 
ze wsi. Sale zaczęto już dekorować olbrzymiemi 
malowidłami. Komitet k erujący stal-3 urzęduje. 
Kart wstępu można ’ °szcze dostać w kom.syi za­
proszeń, na której czele stoi p. Aleksander Milski 
(Lwów, Akademicka 10).

O  współczesnym dramacie polskim- W  so­
botę zakończył p. C h m i e l o w s k i  cykl wykładów
0 teraźniejszej produkc/i dramatycznej w Polsce 
omówieniem dramatów Wyspiańskiego (z wyjątkiem 
„Legionu", o którym już poprzednie była mowa), 
Wyspiański długo szukał odpowiedniej formy d-a- 
maiyeznej dla swycn pomysłów. Zrazu, podobnie 
jak Felicyan Faleński, naśladowa ściśle tragedyę 
starcgrecką w dwóch utworach, do kt rych treść 
zaczerpnął z mitów greckich. Starał się on. wmy- 
śiec zupełnie w sytuacye tych bohaterów mity­
cznych, odczuć te wszystkie potężne ich uczucia
1 namiętności, ale przy tem me ustrzegł się tego, 
że bohaterowie ci anr.lizują swój stan psyohiczny 
na sposób nowoczesny i przemawiają nieraz jak 
osoby Maeterlinckow kie. Przejście od tych drama­
tów do późniejszych stanowi tiagedya „Klątwa", 
pisana jeszcze wed-rng wzorów gre ikich, ale roz­
grywająca się już w wiosce polskiej. Dalszą fazę 
były dramaty, ktoiych treść zaczejpnięta jest czę­
ścią z legend, częśe‘ą z history’ po^kiej. Do tyoh 
należy „Legenda", utwór epicko-liryczny w formie 
dyalogowej, którego treścią jest podanie o Kraku 
następnie dramata historyczne „Lelewel" i „War- 
azawianKa".

Ale dopiero w „Weselu", zdaniem prelegenta, 
wzbił się Wyspiański, poeta obuarzory tak bujną 
f^ntazyą twórczą, jaką chyba odznaczali się poeci
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z czadów romantyzmu, do właściwych wyżyn awe- 
go talentu. Prelegent szczegółowo wyjaśnił znaczę* 
nie każdego szczegółu w tym utworze, wskazał, że 
niejako w widziadłach sennych każdej osobie dra­
matu zjawia się ten duch. który stanów, dopełnie­
nie jego żyuia umysłowego, między innemi moty­
wował zjawienie się W  er ny hory także obrazem 
M-tejki, wiszącym w pokoju gospodarza. W  tańcu 
końcowym widzi prelegent aluzyę do smutnego te­
go faktu, że zarówno po trzecim rozbiorze Polski, 
jak i po nieszczęśliwych powstaniach odbywały się 
wszędy w Polsce orgie lub zabawy. Wskazówek 
na przyszłość poeta nie daje, ale tc nie jest tez 
jego obowiązkiem, zwłaszcza, że i najgłębsi myśli­
ciele i politycy nie umieli dotychczas dać narodo­
wi polskiemu innej rady, jak tylko tę, ażeby 
wzmacniał się duchowo i materyalnie i w ten spo­
sób przygotował sobie lepszą przyszłość.

W końcu p. Chmielowski wyraził zdanie, że 
chwila obecna nie jest chwilą upadku literatury 
dramatycznej, ale owszem chwilą wzmocnienia się 
produkcyi, chwilą rozkwitu talentów, przyezem po­
cieszającym jest objawem, że nawet najskrajniejsi, 
nawet ci, którzy na innych poiach twórczości gło­
sili L&sła odmienne, w d"iedzinie dramatu nie po­
sunęli się do tego ażeby zwalczać poczucie obo­
wiązku i odpowiedzialność. moralnej. Jest to jednym 
z dowodów, że naród dąży dc skupienia swych sił 
około pracy nad sobą samym.

Ponieważ to był ostatni wykład z cyklu, 
przeto zwolenn ry, a zwłaszcza zwolenniczki p. 
CLmielowskiego urządziły mu tym rszem kwiato­
wą owacyę.

„N3SZ Głos", dziennik krakowski, wydawa­
ny od września z. r. przez p. Ehrenberga, przestał 
wychodzić. Listę prenumeratorów oddano wydawni­
ctwu Głosu Narodu

Manifestacya dziennikarzy przeciw „Ku- 
ryerowi Lwowskiemu Kuryer Lwowski ztjął 
był wobec ostatnich eksoesów lwowskich tak nie- 
narodowe stanowisko, następnie fakt napadu na 
dra Ostaszewski ego-Barańskiegu traktował na szpal­
tach swych tak nieprzychylnie dla niego, a oświad­
czenie wydziału Towarzystwa dziennikarzy polskich 
na cześć p Ostaszewskiego-Barańsbiegu Kuryer 
Lwowski tak wydrwił, że w sferach dziennikar­
skich odczuto konieczność wystąpienia przeciw Ku- 
ryerowt Lwowskiemu w sposób, odpowiadający go­
dności stanu dziennikarskiego, a stanowozy i dobi­
tny. Są bowiem w służbie publicystycznej mimo 
różnicy przekonań politycznych pewne granice, któ­
rych przekroczenie ogół publicystów uważać musi 
za ubliźeriE obowiązkom obywatelskim i narodo­
wym i czuje się—acz z przykrością— zniewolonym 
do zaprotestowania przeciw tai emu uwłaczaniu 
godności dziennikarskiej. Otóż ponieważ po aokła- 
dnem zbadaniu stanu rzeczy, stwierdzono, że moral­
nie odpowiedzialnym za owe wspomniane wyżej ar­
tykuły Kury era Lwowskiego lept jedynie jego 
współpracownik p. Zygmunt Fryling, przeto dzien­
nikarze całej codziennej prasy lwowskiej postano­
wili zamanifestować swoi rozbrat z p. Frylingżem, 
jako przedstawicielem Kury era Lwowskiego. For­
mę manifestacyi obrano następującą: Ponieważ p.
Fryling przychodzi jako sprawozdawca Kuryera 
I/wowsk 'ego na posiedzenn Bady mieisitiej 1 zasia­
dał dotychczas podczas posiedzeń Rady przy wspól­
nym stole dziennikarskim, przeto we czwartek pized 
posiedzeni°m Rady sprawozdawcy innych dzienni­
ków udali się do prezydyum magistratu z prośbą
0 wyznaczenie im innego miejsca w sali ratuszo­
wej. Kancelarya prezydyalna zarządziła więc usta­
wienie stołu osobnego pr stronie lewej i przy tym 
stole zaaiedfi we czwartek wszyscy sprawozdawcy 
dzienników; a p. Fryling na dawnem mtajacu po 
został sam, zupełnie sam. Oczywiście fakt ten był 
dla członków Rady miejskie1' odrazu zrozumiałym
1 komentarzy bynajmniej nie wymagał.

Aby jednak w mieście nie tłumaczono sobie 
może inaczej, niż było w istocie przyczyny tego 
zrezygnowania dziennikarzy z sąsiedztwa z p. Fry- 
lingiem, Dziennik Polski w piątek fakt ów zano­
tował i zaznaczył, że powodem tego koniecznego 
kroku była brutalna a niesłuszna napaść na wy­
dział Towarzystwa dziennikarzy polskich w Ku- 
ryerze Lwowskim, której to napaści autorem jest 
p. Fryling. W  sobotnim Kuryer ze Lwowskim poja­
wiło się oświadczenie, podpisaue przez redakcyę 
tego pisma; w oświadczeniu tern Kuryer miedzy 
innemi napisał lak: „Wyrażamy zadowolenie z tego 
powodu, że pewne jednostki ze świata dsiennikar- 
skiego, z ktorjnu siadywanie przy wspólnym stole 
wcale nam przyjemności, an zaszczytu nie przj no­
siło, si me z własnej wol: na posiedzeniach Rady 
miejskiej od nas się usunęły“.

Na skutek tych tłow Kuryera Lwowskiego 
sprawtzdawcy siedmiu innych pism polskich, wy­
chodzących we Lwowie, uchwali] solidarni1# zapro­
testować przeciwko tym twierdzeniom Kuryera 
Lwowskiego i prosić wszyotkie redakeye pism pol­
skich we Lwoy ie o zamieszczenie odpowiedniego 
ich komunikatu. W  komunikacie tym dziennikarze 
oświadczają, że manifest; cya .ca jest wynikiem 
dokładnej rozwagi i ze odsunąć się od p. Fryi.nga 
powinni byli już dawniej, że zaś tegr nie uczynili 
dotąd, było to wyrazem niezwykłej toierancyi, j»- 
koteż wysokiego poczucia koleżeńskiego; atoli p. 
Fryling dał w ostatnich czasach znów bardzo wiele 
dowodów, że w ocenianiu jeg„ postępowania względy 
koleżeńskie me mogą nadal brane być w rachubę.

Z  Zakopanego nam piszą : Niemal co roku
0 tej zimowej porze, k «dy się rozhula wściekły 
wicher halny, nawiedza tu nas jakiś pożar. Wielki 
on, czy mały, zawsze ogromnie przeraża wszystkich, 
bo drown ano domy palą się tak suche, smolDe łu­
czywo, a woda nieraz daleko. Jakże więc łatwo 
nieszczęście iednego może się stać nieszczęściem 
wielu! Każdemu to zawaze przychodzi na myśl, 
jak straszne memento, i oto dlatego wszyscy po 
takim wypadku są jak po wielkiem nerwowem 
wstrzasnieniu. Lecz caktago ognia, jaki tu był 25 
stycznia, nie pamiętamy; takich wzruszeń jakie on 
wywołał, jeszcześmy mc doznawali; takiego podzi­
wu energ. ratujący ch osób i ich poświęcenia, je ­
szcze nie bywało. Niechże zostanie pamięć o tem 
nieszczęściu i wdz’ ęczne wspomnienie o tych za­
cnych, którzy z zupełneia zapomnieniem siebie nie • 
śli pomoc pogorzelcom!

Był szary ranek, zaledwo pół do ósmej. Hu­
czał potężny wicher halny, wywraca, z korzeniami 
jodły, ooaiał rzadkich przechodniów. A ulicach - - 
pusto, zwiaszcza z daJa od stosunkowo dość ruchli­
wych Krupówek, gdzie się koncentruje handel. W  
willi , Polonia “ przy ulicy Zamoyskiego, w mie­
szkaniu Wincentego hr. Tyszki jwścza, zaczęło się 
palić. Czerwone języki jęły lizać ściany, ogu.stą 
szczeciną stanęły nad dachem. Dym rozkładał srę 
nizko, ujął willę w swe kłęby i dusił Słychać by­
ło huk i trzask i jakieś głuche wrzenie i syk pło­
mieni. A tam, wewnątrz w illi'— młoda pani do­
mu, bardzo chora po czwarte; w ciągu paru tygo­
dni operacyi, i jej dziesięcio-tygodniowe dzieciątko,
1 w podeszłym już wieku jej metka, — więcej w 
tej chwili nikogo. Chora zerwała się z łoża, otuliła 
swe niemowlę futrem, wybiegła na śnieg, na zimno, 
biegła cez pamięci i straciła przytomność; z dzie­
ciątkiem runęła w zaspę śniegu. Podnieśli ją lu­

dzie, którzy właśnie zacnęl' się zbiegać, i zanieśli 
do poblizkiego hotelu Turystów. Tam też zaprowa­
dzono uratowaną jej matkę.

A tym izaaem willa Polonia przedstawiała już 
jeden kłąb huczącego ognia. Wicher powyrywał książki 
z biblioteki Tyszkiewicza i płonące w powietrzu, 
tak ogniste ptaki, niósł je nad domami i petami 
daleko, aż na Krupówki. Lecz przybyły dzielne 
straże ogniowe: ochotnicza i kużnicka, zbiegła się 
prawie cała ludność, kuracyuszki, kuracyusze, le­
karze. Wszyscy ctanęli do ratunku pod kierunkiem 
niezrównanego wsdza komisarza Piątkiewicza, któ­
ry ze swą ciupagą jak z buławą w ręku był wszę­
dzie, rzucając gromkie jędrne rozkazy, a jak szere 
gowcy słuchali go wszyscy: i kuiacyusze, i lekarze: 
Dr. Cńrrmiec, dr. Gaik, dr. Andruszewski — i ku- 
racyuszki, . żony tych lekarzy, i górale, góralki — 
liczna rzesza, która, utworzywszy łańcuch, podawa­
ła wodę z rąk do rąk. Gorąco było takie, Ze wo­
da tana na sąsiednią willę „ Jordanówkę“ , oddzie­
loną od „Polonii" jodłowym laskiem, wnet parowa­
ła, tak, że ta „ Joraaaówka" wciąż się dymiła pa­
rą. A pomimo tego pracowano z zapałem, nieznu- 
żenie i stłumiono ogień. Prócz węgl'j nic nie zosta­
ło z „Polonii14, lecz pożar dalej nie poszedł.

Cześć zacnym ludziom, którzy okaza1 tyle 
gorliwości w niesieniu bliźnim pomocy! Ciężka ich 
praca była zupełnie bezinteresowna, bo naprzykład 
na dalekie Ckramcówki, leżące za rozległem polem, 
laskiem i potokiem, pożar ten nie mógł się dostać, 
a pomimo tego kogoż przy ratowaniu nie było z 
Chramcćwek, kog" z dalekiej Gubałówki!

Pogorzelcy —  chorzy i znękani — znałeżl 
serdeczną gościnę u zacnego dra Chramca, który 
zapewne długo w swej pamięci zachowa pożar „Po­
lonii", bo jego małżonka zaniemogła wskutek wy­
siłku, z jakim pracowała Drzy gaszeniu pożaru.

Bal Związku artystów-malarzy, który się 
odbył w sobotę, w salach kasyna miejskiego, miał 
świetne powodzenie. Sale i klatka schodowa gma 
chu kasyna były bogato przyozdobione żywymi 
kwiatami i krzewami podzwrotnikowym., co za- 
wdzięczyć należy uprzejmości dyrektora kolei 
radzcy dworu p. Wierzbickiego, który dostarczył 
komitetowi 6 wozów kwiatów.

Komnata wchodowa była przemieniona w pię­
kny jak bomboniera budoar, którego ściany były 
wybite gazą i różowym adamaszkiem jedwabnym. 
Nad drzwiami wchodowymi umieszczony był wiel­
kich rozmiarów szkic p. Krycińakiego, przedsta­
wiający grupę aniołków Sala do tańców odznaczał? 
się pełną dystynkcyi prostotą. Zaimprowizowaną 
ścianę od scsDy pokrywał olbrzym* pejzaż górąki, 
ujęty w gustowne obramowanie; jest to praca pp. 
Winterowskiego i Polityńsl iego.

Kontrast do sali balowej stanowiła sąsiednia 
sala mniejsza, wyobrażająca „pracownię malai ską“ . 
Wykwintny smak święcił tu istn« tryumfy. Ściany 
pokrywały kolosalne makaty i drogocenne dywany 
perskie i smyrneńskie. Powsżechną uwagę zwraca­
ły oryginalne, złociste na czarnem tle kotary ta- 
pońskie p. Markowskiego. Bardzo gustownie po- 
rozmieszczano modele malarskie, jak: broń staro­
żytną, skóry niedźwiedzie ’ td. Najpiękniejszą zaś 
ozdobą tej sali stanowiły prace naszych malarzy i 
rzeźbiarzy, przeznaczone dla pań, których kostyu- 
my przez głosowanie miały być uznane za naj­
piękniejsze.

Ptarwszą nagrodę otrzymała p Matkowska za 
prześliczny kostyum koralowy. Prócz togo zwrócili 
uwagę p. Widymsks w kostyumie Egipcyank1, p. 
Strauss jako mieszczanka gdańska, p. Staomengero- 
wa w stroju francuskim, p. Stromengorówna w 
stroju arlekina, prezes balu p. Batowski wystąp*? 
w autentycznej, drogocennej zoroi stalowe  ̂ z cza­
sów Henryka Walezyusza, p. Reyzner w kostyumie 
kawalera z czasów Władysława IV, Tadeusz Ba- 
rącz w kostyumie arcykapłana indyjskiego, p. Win­
terów ski miał prześliczny kostynm z czasów Jana 
Kazimierza, Marceli Harasimowicz przywdział bar­
dzo piękny strój tatarski, p. Sadłowski wystąpił w 
kostyumie z czasów Henryka Walezyusza, p świ- 
dziński był przeorany jako raja indyjski, pp. Pol' 
tyński i Koehler wystąpili w stroi ach wschodnich, 
p. Gawlikowski w kostyumie z r. 1830, p. Pietsch 
w btroju szwedzkim, p. Wiśniowiecki był w kostyu­
mie krakowskim, p. Rzeczycki w stroju arab­
skim itd.

Dozór policyjny. Niedawno umknął ze Lwo­
wa niebezpieczny ptaszek, ajent emigracyjny Silyio 
Nodari, który miał odcierpieć karę 4-miesięcznego 
więzienia, a na razie pozostawał na wolnej stopie, 
lecz pod t. zw. dozoiem policyjnym. Obecnie zno­
wu zniknęła bez śladu ta wdowa po rzemieślniku Sta­
dnicka, która rozpoznała zwłoki stolarza Ostrow­
skiego, zamordowanego na Wulce, mimo, że na żą­
danie sędziego śledczego nad Stadnicką rozciągnięty 
był także dozor policyjny Okazuje się więc, że 
ów dozór jest bardzo powierzchowny i nie prze­
szkadza osobom podlegającym mu, bez trudu się 
z pod niego wydostać.

Morderstwo w Wiedniu. Mordercą staru­
szki Hegerhorsiowej, którą—jak doniósł telegram— 
zamordowano w piątek w Wiednie — jest Jan 
Frauscher, człowiek młody, były motorowy Iram- 
woju, obecnie bez zajęcia. Regerhorstowa przyjęła 
do siebie z litości uboga wdowę po kasyerze po­
cztowym, Hiifflingerową, wraz z jej dwojgiem do­
rastających dzieci. Między Hóffliugerowa a Heger- 
horetową przyszło do pewnych nieporozumień, wsku­
tek czogo Hofbngerowa zapragnęła zemsty, a wy­
konanie jej poruczyła Frauscherowi, z którym po­
zostawała w zażyłych stosunkach. Frauscher dusił 
staruszkę, a dobił ją dużym kawałkiem cegły, wy­
jętym z pieca. Zbrodniarza uwięziono.

Zmyślona wiadomość. W jednom z ptam 
pojawiła się notatka, jakoby w piątek garstka 
gimnazyalistów, spotkawszy na ul. Pełczyńskiej dy­
rektora IV gimnazyum, p. Kozioła, wracającego ze 
ślizgawki, poczęła gwizdać, krzyczeć i pędzić za 
nim, a dyrektor uniknął dalszych demonstracyj 
przeciwko swej osobni tylko w ten sposób, że do­
biegłszy do ul. Supińskiego, skrył się w jednej z ka­
mienic. —  Owoż wiadomość ta jest zupełnie zmy­
ślona; p. Kozioł na ślizgawkę nie uczęszcza, w 
stronie stawu Pełczyńskiego już dawno nie był, a 
ani tam, ani nigdzie indziej nikt przeciw niema 
nie dem instrował.

Nowy kanał. Po dokonaniu wielkiego przed­
sięwzięcia kolei żelaznej transsyberyjskiej, wyłania 
się w Rosyi nowy projekt, niemniej doniosły w 
rzędzie wielkich dróg światowych Ohodzi miano 
wicie o połączenie morza Kaspijskiego z Czarn°m. 
Kanał ma się zaczynać pod Astracbaniem nad uj­
ściem Wołgi i ciągnąć się aż pod Taganrog do 
ujścia Donu do morza Azowskiego. Zużytą ma oyć 
przytem elektryozność przez wyzyskanie siły rzek 
górskich, Kubania i Teieka. Dla kauKazkich kopalń 
węgla i nafty sprawa to pierwszorzędna, ale łączą 
się z tym projektem i dalsza, a bardzo dalekie wi 
doki. Handel perski sl ierowałby si ę w takim ra­
zie już w zupełności na Rosyę po przez morze 
Kaspijskie; kupcy ormiańscy po.Jeśliby dotkliwe 
straty, bo wyrwanoby im dotychczasowy monopol 
pośrednictwa handlowego z dalekim Wschodem. 
Kanał ten zachęciłby też do budowy drugiego, a 
miano winie od morza Kaspijskiego do jeziora Aral

okiego; wykonanie go byłoby już tylko prostem na­
stępstwem tamtego. Olbrzymie przettrzenie Azy? 
zbliżyłyby się do światowych targowisk, rozbudziłoby 
się w dalekich krainach nowe życie. Istniejąca dziś 
kolej na południowym stoku gór Kaukaskich (Betum- 
Tyflid-Bdkii) i dalsza od wschodniego wybrzeża 
morza Kaspijskiego z Michaiłowska przez Kisil- 
Arwat jest już potężnym czynnikiem ekonomicznym; 
cóż dopiero, gdyby na północ od niej byłt tania 
droga wodna, zmierzi jąca wprost do Ziemi 
Dońskiej, skąd na Jekateryuosław i Bałtę wiedzie 
bezpośrednia droga do środkowej Europy Koszta 
obliczono na 87 milionów rubli.

Zmarli. W  Birczy Kornel Budzynowski, emer. 
kontrolor podatkowy. — W  Zakopanem Ksawery 
Pilotti, artysta-malarz i rysownik, lat 59. —
W  Poniemuniu w gubernii kowieńskiej, zmarł Wi­
told hr. Krasicki.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klasztoru 
na Jasnej Górze nadesłali W. i M. C. z Bołszowiec 
(z prośbą do Matki Boskiej Częstochowskiej o wy­
zdrowienie dzieci) 4 K.;- K. M z Zawaduwa koło 
Stryja (z prośbą o Mszę świętą do Matki Boskiej 
Częstochowskiej na ubłaganie pewnej łaski) 3 F  ; 
Leon He.zmanek ze Lwowa 2 K.

Stan powietrza. T. o g. 8 rano — 1, w poi. 
- ( - I R .  Bar. 770, Spada. Pogodnie,

Jedyna rada. Między przyjaciółkami.
— Powiedz mi, moja droga, co mam robić, żeby 

Leonard oświadczył się wreszcie o moją rękę,
— Czekać, aż dostanie — pomieszania zmysłów. 

Nasza sfużba.
Pan■ Cóż ty za hałacy wyprawiasz, biaźnie 

jeden1
Lokaj. Właśnie mysz biegła przez pokój, a 

ponieważ bałem się, żeby jaśnie pana nie obudziła, 
więc cisnąłem w nią butem!

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w poniedziałek po raz Illc i „Zagadka" sztuka 
w 2 aktach P. Hem*eux i. po raz Illci „Mężczyzna11 
sztuka w 3 aktach Zapolskiej — We wtorek „Tru­
badur" opera w 5 aktach Verdiego. — We środę 
po raz Illc i „Tamten" sztuka w 5 aktach J. Ma- 
skoffa — We czwartek po raz Iszy „Latający 
Holender11 romantyczna opera w 3 aktach Wagnera. 
Nowa wystawa. — W  piątek po raz Iszy „Sprawa" 
sztuka w 5 aktach Sachowo - Kobylina, przekład 
Popławskiego. — W  sobotę po raz lig i Latejącv 
Holender".

Literatura i sztuka.
Koncert. Ondrziczek, jeden z najsłynniejszych 

współczesjych skrzypków, zachwycał ■ wczoraj li­
cznie zebraną w Sali Domu Narodnego publiczność. 
Artysta ten czaruje pięknością, pełnią i śpiewno­
ścią tonu, zdumiewającą techniką i gorącym tempe­
ramentem. Odmienni* od Burmesira nie kładzie 
głównej wagi na stylowość w wykonaniu utworów 
klasycznych i nie rozporządza też taką maestryę 
w rozmaitych rodzajach smyczkowama; za to nieje­
dnego może swoją grą barwną i melodyjną prędzej 
porwie, niż tamten artysta. Najbardziej podobała 
się część środkowa koncertu Saint Saensa, fantazya 
Paganiniego na strunie g, oraz grana nad program 
własna fantazya koncerianta na temata ze „Sprze­
danej Narzeczonej1' . Oklaskiwane p, Ondrziczka o- 
wacyjnie i wywoływano wiele razy.

W  koncercie wystąpił także wiedeński piani 
sta p, Roderyk Bas? posiadający śliczną doskonale 
wyrównaną technikę i wiele muzykalności

ski podobno odrzucił propozycyę Holandyi 
pośredniczenia między Anglią a Boeram

Gatatnie noto Tranie.:
Kredyty austr. 671’6b, węgierskie 887*00, 

Anglobank' 265*60, Dniony 554*00, dankyt- 
J reiny 457*00, Ltanderbanki 422*00, Ludwiki 

422*50, Ozemicwieokid 571*00, Elbethaie 466*60, 
ELsnte papierowi. 10D05, srebrna 100*90, au* 
sf.rya.oka złota 12060, ausu*. renta wal. kor. 
9800, węgierska złote ll9*76, węgierska renta 
wal.; kor. 96*80 dnkat 11*31, 20-franVów. 19 04—, 
20-niarkówka 23*44 —, ruble 2*53 00.

Konstantynopol 3 lutego. Przy ciągnieniu 
losów tureckich, główna wygrana w kwocie 300.000 
kor. padła na Nr. 1,132,513, druga wygrana
2&0.000 kor. padła na Nr 1,811,232.

Cześć ekonomiczna *
Wiedeń, 1 lutego.

(Z.) Pogłoski o zamiarze rządu węgierskie­
go skonwertowania wszystkich starych długów 
państwowych oprocentowanych na 4V,°/0i u- 
trzymują się wciąż na giełdzie, jakkolwiek 
onegdąj niektóre pisma półurzędowe starały 
się im zaj rzoczyó, a przynajmniej przedstawić 
je jako przedwczesne. Wszelako sfery giełdo­
we L :e dr ją się zbić z tropu temi zaprzecze­
niami i właśnie upatrują w nieb jeden z for­
teli węgierskiego ministra finansów p. Lu- 
kaosa, za pomocą których chce on ten wielki 
interes przeprowadzić możliwie jak najko­
rzystniej. W i&domo przecie powszechnie, że 
rząd węgierski potrzebuje koniecznie sumy 
150 ao 200 milionów koron na mwestycye, 
z któryoh niektóre mają rozpocząć się już na 
wiosnę, n iino to iedni k p. Lukacr nie nawią­
zał dotychczas rokowań z bankami o emisyę 
osobnej pożyczki inwestycyjnej. Owóź zdaje 
się, że racyę mają ci finansiści, którzy utrzy­
mują, że p. Lukacs obce zaczekać, aż gotowka 
jeszcze bardziej potanieje, a potem przeprowa­
dzić konwersyę 4 00-wych długów, przyezem 
oblicza, że zaoszczędzenie wydatków na opro­
centowanie i amortyzaoyę tych długów w y­
starczy aż nadto na pokrycie nowej pożyci ai 
inwestycyjnej. W  ten sposób spodziewa się 
p. Lukacs otrzymać 20U milionów na inwesty- 
cye, nie obciążając budżetu państwowego ani 
centem nowych wydatków- Kombinacya ts jest 
bardzo prawdopodobna. W  akoyach kredy to 
wych przedsiębrali dziś spekulanci znaczne 
sprzedaż& ceiem zret lizowania zybku osiągu ę- 
tegc ze zwyżki ich kursu w ciągu minionego 
tygodnia. Pomimo tych sprzedaży zamknięto 
kredyty dziś kursem 672-75, który jest prawie 
o 21 koron wyższym od kursu z ubiegłej 
soboty

Tymi dniami wybiera się prezes g ibine- 
ru dr. Koerber w podróż do Pesztu. Mówią, 
że celem tej podróży jest porozun ienie Się 
z prezesem gabinetu węgierskiego co do nie­
których pomstaj jcych w zawieszeniu pozycyi 
nowej autonomicznej taryfy celnej i że przeto 
kon^ereneya ta obu prezesów ma olbrzymie 
znaczenie dla obu połów monarchii.

W czoraj ogłoszono cyfry statystyk obro­
tu handlowego między Austryą a Wygram* za 
grudzień 1901, mamy przeto dokładny obraz 
ruchu handlowego między obu połowami mo 
narchii w ciągu całego roku minionego, Przed 
stawia się on jak następuje: W ęgry dostar­
czyły Austry1 swoich towarów za 927*/* mi­
liona koron, a Aastrya W ęgrom za 933T/i0 m i­
liona, wypada przeco nadwyżka 6 i:t miliona 
na korzyść lu siry i, rok 1900 zaś dał nadwyż­
kę 237s miliona na korzyść "Węgier. Tegoro­
czne polepszenie się bilansu na korzyść Au- 
stryi przypisać należy wyłącznie zwiększonemu 
eksportowi austryackich wyrobów jedwabnycn, 
bawełnianych i wełnianych.

Kilkaset największych firm przemysło­
wych w Austryi wniosło do prezydyum mi­
nistrów i do Rady państwu zbiorową petycyę, 
w której oświadczają się stanowczo przeciw 
temu, ażeby sprawę dalszego upaństwowienia 
kolei prywatnyob w Austryi t czono z pud 
wyższeniem t iryf towarowych na kolejach 
państwowych,

Na giełdzie berlińskiej osłabiła się dziś 
tendeneya skutkiem pogłosfci, że rząd angiel-

kusyi zabierał głos prof. Tretiak, prof Zdz±e* 
cnowski i w. i.

Kassel 3 lutego. Dziś rozpoczął się w tu­
tejszym sądzie krajowym proces przeciw ó 
członkom Redy nadzorczej upadłego Towarzy­
stwa kasselskiego ,,filr Tiebei trocknung1’ Obwi­
nieni są oni o oszustwo i • wpływanie w o- 
szuaańczy sposób na kurs akcy. Towarzystwa. 
Oskarżeń*' wypierają się winy.

<«TE LE CR A M Y „PRZEGLĄDU
Wiedeń 3 lutego. Przewodniczący klu­

bów lewicy odbędą we wtorek konferencyę, ns 
które1 zajmą się także programem prac Izby.

Posiedzenia Izby posłów odbędą się pra­
wdopodobnie we wtorek i w piątek, poczem 
nastąpi przerwa z powodu ostatnich zapust. 
Po przerwie odbęuzie się pierwsze posiedzenie 
prawdopodobnie we czwartet dnia 13 luteg",
V szystk’e te posiedzenia wypełnione będą 
dyskusją o wnioskach nagłych, których dotych­
czas spodziewanych jest trzy * wniosek wszech- 
niemoów w sprawie boerskiej, socyalistów o 
katastrofie w szybie „Jupiter" i agraryuszy o 
handlu terminowym Dopiero nr. posiedzeniu 
dnia 14 lub 18 b. m. będzie Izba mogła, jak 
się ad,?,je. przystąpić do obrad nad ustawą o 
rekrutach. — Kom sya budżetowa w przyszłym 
tygodn.u we wtorek wieczór, środę i czwartek 
załatw* budżet oświaty, a w następnym tygo­
dniu weźmce pod obrady sprawę asanaoyi Pra­
gi i funduszu dyspozycyjr ego. Ustawa finanso­
wa przyszłaby pod dy&kusyę pc 15 bm., tak, iż 
debata budżetowa w pełnej Izbie rozpocznie 
się dopiero 20 lub 21 bm. Dla tej aebaty mają 
być wyznaczone 4 posłodzenia tygodniowe, a 
w razie potrzeby także posiedzenia wieczorne, 
ażeby można ukończyć ją przed feryami wiel- 
kttnocnemi, które się rozpoczną dnia 21 marca, 
gdyż inaczej byłoby potrzebne nowe prowizo- 
ryum budżetowe.

Wibdeń 3 lutego. Cesarz przyjął na au- 
dyenfiyi d-ra Koempfego i kazał sobie udcielić 
iniormr cyj o jego projekcie podróży do biegu­
na północnego w lodzi podmorskiej, a wysłu­
chawszy sprawozdania, życzył ekspedycyi po­
wodzenia.

Tryest 3 lutego. Od dwóch dui panuje 
nadzwyczaj silna bora, uniemożliwiająca ko- 
munikacyę. Bora panuje wzdłuż całej linii aż 
do Lussin. N) nołudniowej Dnlmacyi szaleje 
silny sirocco

Madryt 3 lutego. W  północnych okolicach 
Hiszpanii panują silne zawieje śnieżne. Połą­
czenia kolejowe, telegraficzne i telefoniczne są 
przerwane. Naato panują silne mrozy.

Pekin 3 lutego. . Pojawił się edykt cesa­
rzowej wdowy, pozwalający na zawieranie mał­
żeństw mięuzy Chińczykami a Mandżu­
ram i

Inny edykt zaleca członkom domu oesar- 
ażeby odbywali podróże po krajach 

obcych i w ten sposób pozns wali obcą kulturę.
Kansas-city 3 lutego. Korokuilu, w ko­

palń’ eksplodował Droch strzelniczy, używany 
uo rozsadzania kamieni; wewnątrz kopalni 
zuajdowafo się leu  robotników ; dotychczas 
wydobyto 75 trupów.

Berlin 3 lutegc. Doniesienie londyńskiego 
Standardu, że kanclerz niemiecki nie zgodził 
się na to, ażeby z powodu propozycyi rządu 
holenderskiego Niemoy wyszły ze swej neu­
tralności —  jest wprost z palca wyssane. Niem­
oy nie otrzymały wcale zawiadomienia o tym, 
że Kuyper uozyni jakiś krok w sprawie boer­
skiej, inne mocarstwa prawdopodobnie także 
go nie otrzymały.

Do Vossische Złg. donoszą z Londynu *. 
Odpowiedź na notę holenderską jest bardzo 
stanowcza. Powiedziano w niej, że nad inną nro- 
pozycyą, niźeii bezwarunkowe poddanie się 
walczących teszcz9 Boerów, nie będz'e się rząd 
zastanawiał. Oo do propozycyi wysłania aepu- 
tacyi holenderskiej do połud. Afryki, zapytano 
lorda Kitchenera o zdanie; był on temu prze­
ciwny . Na radzie ministrów wyrażono zaanie, 
że tylko skuteczne wysiłki Kitchenera i jego 
wojsk mogą zakończyć wojnę.

Berlin 3 lutego. W  sejmie pruskim pod­
czas dyskusyi budżetowej p. Ring (konserwa­
tysta) ska-żył się na to, iż mimo zamknięoia 
granicy austro-węgierskiej, Bawarya sprowadza 
z Austr o- W ęgier wiele bydła i przenosi tym 
sposobem do Niemiec zarazę bydlęcą. Mówce 
wzywa rząd, aby zarządził energiczne środki 
wobec tych niewłaściwości Minister Podbiel- 
ski odpowiedział, iż skargi p. Ringe są w o- 
gólnośoi słuszne, chociaż podnieśo należy, iż 
rząd bawarsk_ czyni wszystko dla zwalczenia 
zarazy. Powodem, że Bawarya byd.o austrya- 
ckie sprowadza jest to, iż aobre bydło bawar­
skie bywa eksportowane. Podobnie w BerLnie 
lepsze bydło się eksportuje, a najgorsze pozo­
staje w mtaśeie.

W  parlamencie niemieckim podczas dy­
skusyi budżetowei sekretarz stanu Posado wsky 
oświadczył, iż rząd przyzne absolwentom szkół 
realnych i gimnazyów realnych prawo do stu- 
dyów prawniczych.

Kraków 3 lutego. Hr. Stanisław Tarnow­
ski wygłosił wozorai po południu odozyt o li- 
teraturze polskiej w tutejszym Domu robotni­
czym. Zebrała się znaczna liozoa członków 
„Przyjaźni*1 i reprezentantów kół robotniczych. 
Prelegent mówił o początkach naszej literatu 
ry, przeszedł po kolei celniejszych poetów K ^ I  
wieku, przytaczając z nich zajmujące wyjątki.

Jokohama 3 lutego. Z oddziału wojska, 
Który 23 stycznia wyruszył stąd i został kołc 
Asmori zaskoczony straszną zawieją śnieżną, 
wróciło tylko 4 oficerów i 7 żołnierzy . Re­
szta oddziału, który jię składał z 210 ludzi, 
zginęła.

Grac & lutego W  Bieiberg koło Villacb 
usunęła się wczoraj la\i Ina śnieżna, niszcząc 
wiele domów i porywając wiele ofiar w lu­
dziach. Autentycznych szczegółów dotąd brak.

Wiedeń 3 lutegu. Na ogólnych audyen- 
cyach u Cesarza byli dziś między in n ym i: 
radzca dworu Kazin ler- Laszowski, inspekto­
rowie sądowi A dolf Czerwiński , dr. Leon 
Grabsckttid i śpiewaczka uola Eeth.

Kraków 3 lutegc. Klub słowiański odbył 
wczoraj posiedzenie, na którem rozprawiano
0 genezie sporu sernsko-cborwacti ego, o sto- 
surkaoh narodowo-społeczrych w Bośni i Her­
cegowinie, o czem obecni na zebraniu pp. Ste- 
ański i Gliick, którzy baw iii dłużs/y czas w

1 Bośni, dr.wali szczegółowe wyjaśnienia W  dys

H O TEL GEORGEA.
Przyje hali dnia 8 lutegc. Hr. W. Rey z 

Psar. J. Górski z Roźwienicy. R. Baron z Paryża. 
M Strzelbicki z Kan lonki Strum. O. Horodyński 
z Łopatyna. J. Spolianski z Kijowa, J Azentowicz 
z Danilcza. Ks. W . Bandurski i dr. Kader z Kra­
kowa.

H O TEL EUROPEuSKI
Przyjechali dnia 3 lubego Hr. A. Potoci i z

Ossowiec. A. Zaremba Cielecki z Hadyńkuwic. S. 
Cieński z Wodnik. T. Sławik z Krosna E. W i- 
śniewek. i M, Burzyński z Buczacza. St Zaliski z 
Ossowiec. O. Sala z Wysocka. Dr. Drahanowski z 
Kamionki Str. Dr A. Lehmann z Podhajec. Dr A. 
Schiitz i J. Foityński z Krakowa. Fr, Stanek z 
Wiszenki. Fi Low z Wiednia. M. Cieński ze Sta­
nisławowa. M. Dyczkowska z Żywca,

H O TE L FRANCUSKI
Przyjechali dma 3 lutego. J. hr. Potocki z 

Rymanowa. N. hr. Potoccy z Krakowa. K. hr. Gzo- 
snowski z Rosyi. J. Weiser z Sasowa. W. Tleno- 
wie z Borysławia. C Kra? z Pragi. R. Weilinger 
z Prut. K. Kędzierski z Sannik. S. Heyda z Łań­
cuta. K. Kluczycki, K Glass, O. Haupt, A. Klaus 
i W Neuroth z Wiednia. W. Jaruntowski z Twier­
dzy. M. Wysocki z Jarosławia. M. LeKcrcńska i 
N. Krajewska z Kemenowa. L Sempołowski z Wła- 
dówki. J. Breutenwald z Zagórza. L. hr. Wattman 
z Rudy rożeuieckiej. N. Apoznanski ze Schodnicy, 
L. Cyga z Bursztyna. S. Karśnicki z Rosyi.

H a d e s l a n e .  r
Rubryka ta niepcchodii od Bedakcyi, nie bierze Łei ona 

za ni% na siebie 'żadnej oduo- riedsialnośoi.

<piq^ etih THoRitó
Oidzierntê Mdsiewiaue- £o«ąi«k o goitetarita Ł Bilftis w brtftm Ptotant.

Dr. LdiUCZTSŁAW ŚWITALSKI
ordynuje w chorobach

n e r w o w y c h
od 3 —5 ul. Akademicka 11, parter na lewo.

DOM E A N K O W Y 1 KAN TO R W YM IAN Y
pod firmą.

A U G U ST S C H E l LENBERG I SYN
Lwów, ulica Karolo Ludwiko 1 

poleoa wobec niepodniesionych przeszło
lyOOG.OOO wygrań

polską gazetą losowań

„ I X  n  c l a i i l e j a / 1
Stórej abonenci itrzymują bez Żadnej dopłaty  

Ogólny P rzeg lą d  Losow ań
zawierający wszystkie od istnieni. losów wycią­
gnięte a dotj tacza* nie podmes.one wygrane oraz 

K a ls n o a rzy k  Losowań 
z daiami wszystkich losowań. 

Prenumeratę roczna tylao K. 3 40, nr prs- 
winoyi K. 3*60

Wiedeń 3 lutego. (Giełda towarowa/. 
Guiiei (usposobienie stałe); 18*45. Nafta gali­
cyjska bee zmiany Spiryl (haussa) 37 00.

Wiedeń 3 lutegu (Giełda zbożowa). 
(Kursa w  koronaci, i po 50 Kilogramów), Psze­
nica na wiosnę 9*77— 9*78, na maj-czerwiec 
0*00— 0*00, na jesień 0 00—0*00 żyto na w io­
snę 8*20—8*21, na majczerwit c 0*00—0*00v na 
jesień; knkumdza na maj - czerwiec 5*78— 5*79; 
na ozerwiec-liniec 0*0C—0*OC i na lipiec-sier­
pień 0*000—0 00; owies na w osnę 7*77 —7*78, 
na maj-czerwiec 0.00—0.00, na jesień 0 00— 
0*00. Rzepak na styczeu-luty 0*00—0*00. 
na siemeń-wraesień 12*50- 12*60. Olej rzepa­
kowy na styczeń-kwieoień 0*00—0*00 — Ten- 
denoya: pewna. Pogoda : łagodnie.

budrpeszt 3 lutego. (Giełda zoożo- 
we). OKursa w koronach i pc 50 klg.). Psze­
nica na kwiecień 9*6G--9*6I, na październik 
8*41—8*42: żyto na kwiecień 8 04— 8*05, na 
październik 7*10—7*12; owies na kwiemeń 
7*18— 7*49, ne październik 6*30— 6*82; kuku- 
rudza na maj 6*48—5 49, na lipieo 5*63—b*64 
Rzepas na sierpień 12*20— >2 30. Oferty na 
pszenicę: m.irne. Chęć kupna rezerwowane. 
Tenaencya : spokojna. Pogoda: mgła.

LWÓW 3 lutegc (Z izby nandlowej)
Obliczenie w walucie Koronowej.
A kC ye za 100 K ■ Kolej ga* Karola Ludwika po 

42C Koron 422-00 do 428 00, Kolej Lwowsao-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 558.00 do 568.00, oanku hipete jznego p;i 
400 kor 63( .00 do 550-0C . Akcy- garbar-i w Rzeszowie 
po 400 kor —*— do 100'—. Tow. budowy w igonów 
w Saaoku po 500 kórBn 000' — do 850.—. Banku dli 
Handlu i pr* imysłH po 4UU 1;. 3b0.— do 880 —.

L is ty  Z: Utławnri * szwkę: Bank i tupot galio 
6 proc. los w óU lat. z 10 proc picm. i(J9'5U do 000'00 
4 i pól proc los. w 50 lat 97'B1 do 98*50, 4 proo. los. 
w 60 lat 92 00 do S2‘70. Banit kraj. 4 i pól proc. lo i w 
51 lat 99.70 do 100.40 Bamcu kraj 4 proc. los w 57 lar, 
83 00 do 98 70. — Tow. kred. gal. i iomskie proc. (I )tn :- 
sya) 98'80 do 94*—. 4 proc. lor w 41 i pół lar-acn 93.50 
df 94.20, 4 proc. loz w 5' l;." 92 PO dc 98.60,

za sztuka: Ghd, fund, propinacyjziego 4 piu. 
y7 60 do 98-30. Bnaowińskegu 'unii. popili. 5 proc. 101*50 
do —•—. Kom. Bwnkr k.„j. t proc. (li ejńsyi) 101*— dc 
101*70. Kolejowe lokalne Panku krajowego 4 procentowe 
po 20( koron 92'00 do 92'70. Poży.crii kraj z r. i87B 6 
proCi —■—do —.— ,4 proc. z 1393 r. S4 40 do 95.10, mia­
sta Lwowa 4 pioc. po £9 :orou 37 99 do 8S-60, 41/1°/0 
po 200 koron 97-80 do 98'50,

M onety. u_l_i cesarssi lr l?  do 11‘35. Napoleon- 
dor 18-90 do 19-15. Rubel rosyjski papierowy 252.50 do 
254 50. 10C marek niemieckich 117*— do 117-60.

Ruch pociągów kolejowych
wciny od Igo maja 1901 roku według -zasr środkowo­

europejskiego.
P rzyc h o d zą  do L w o n u .

Z Krakowa: 2 .3 T . * 3E E '40 *, 6'10, 8-50, 5-5019.50*
Z Rzeszowa: 11-45.
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2 '3L  3-35* 5-3 > 

10.20*; na Podzamcze: 2 '2 0 , 3'12*, 5-11, 10 2*.
Z Tarnopola : 8'00 (ne dw. gl.Jj ”'40 na Fidzamcze.
Z Ozerniowiec : 12 l3  *, 1 4 l  6 20, 5'40 i 9'20(
Ze Stanisławowa: 11*55.
Ze Stryja: 8'10, 110, 4*4C, 10-50*
Z Brzucnowic, Żółkwi, Sokala : 8 15, 6'00- 
Z Janowa 7'45, 5.15.

Odchodzą ze  L w o w a :
Do Krakowa: 12, # Ł '3 0 , 2 '5B , 4'15*, 8-40 ó ao*, 11 •
Do Rz iszowu 8-80
Dc Podwołoczysk z dworca głównego: 155,, 6'80. 9'25 

11-10*; * Pidzaiicza: 2 *0 8 , 6-48, 9.42, 11*82*
Dr. Tarnooola : 7 LO* z dw: głównego i 7-82* z Jodzamcza 
Do Ozermowiec: 2  5 ł ' ,  2 '4 0 . 6 25. 10'25. 10-3(Ś 
Do Stanisławów.”  610*.
Do Stryis : 6 85, ** 00, 3-05, 6'36*.
Do Brznchowic, żółkwi, Sokala: 10 20, 7 25*
Do Janowa 9*1.5; 7.50’’

U w aga, Pociągi pośpieszne dra w u * są literac. 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone °ą gwiazdką. Pora no­
cna liczy się od godi 6 wieczór do 5 mm. 5g rano.
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" t y b e r y u s z
P O W I E Ś Ć

przes
j  F . y a n i  W i l s o n a .

Tłumaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartin&howa

(Ciąg aalszy'/.
— Czy wspominałeś komukolwiek o tem 

spotk-n u ?
— Mówiłem mojej stare? i pomyśleliśmy za­

raz oboje, że na tego człowieka musiał ktoś 
izuetó zły uook.

— Czy kiedy się dowiedziałeś o zabiciu je ­
nerała Darrmgiona, niu przyszedł ci na myśl 
ten człowiek i j  ?go szczególne zacho wane się ?

—  Nie wiedziałem me o zabiciu pana jene­
rała. aż dopiero na Boże Narodzenie, k ;edy po­
szedłem do E 'bert County npomnieó Bię o dług 
do znajomego, powiedziano mi o tem. Potem 
się zaraz rozchorowałem i parę tygodni przele­
żałem w łóżku Kiedy wróciłem do domu, lu­
dziska rozpowiadali sobie o morderstwie, ale 
nie w»eaziałem że miało ono miejsce tęi nocy, 
ki edy spotkałem napiętnowanego człowieka.

— Opowiedz sądowi, jakim sposobem ścią­
gnięto cię na świadka.

— W e wszystkich naszych kośćicłach było 
głoszone, że ofiarowano nagrodę za odszukanie 
kulawego murzyna, który odpowiadał mojemu 
rysopisowi, a dyakon Natan przyszedł do mnie i 
zapytał, oom ja takiego zbroił, że mnie szu­
kają. Przeczytał mi ogłoszenie na papierze i 
wyperswadował, żebym z nim poszedł do pana 
Church illa.

Tu pan Dud bar skłonił się w stronę okrę­
gowego adwokata, który powstał i zaczął badać.

— Umie»Ł czytać ?
—  Nie, sir.
—  Gdzież jest twój syn Deukalion ?
—  W  dwa dni po mojuj bytnośoi u niego 

wyjeohał do Balt more i tam się osiedlił.
— Czy wiedziałeś, dlaczego dyakon Natan 

zaprowadził oię do miasta i czego pan Dunbar 
choiał od ciebie ?

— Nie, sir.
—  Któż ci posiedział, że podsądna słyszała 

twoją rozmowę z nieznajomym ?
— A  ozy ona słyszała? Nio m ew : om o tem.
—  Czy deszcz padał, kiedy ujrzałeś kobietę 

na torze przed stacyą ?
— Nie, już przestał, tylko woda ociekała z 

drzew, ale księżyo świecił na niebie.
—  Tritz Helmetag

Na miejsce ustępującego Izama stanął ja­
ko świadek średn-uh lat człowiek i na zapyta­
nie pana Dunbara zeznał, że był mostowym 
przy kole; i mieszkał w chaoie opodal zapaso­
wej sadzawki. "W nocy, 25-go października, sie­
dział przy obłożnie chorej żonie, a gdy ta w go- 
rąozoe zażądała pić, poszedł dla nie zaozerpuąó 
wody z sąaiedniej studni i woedy spostrzegł 
jakiegoś człowieka, czatującego w pobliżu mo­
stu. W  świetle księżyca widział, że był on z 
gołą głową, a kiedy zawołał na niogo, oo tam 
robi, ten, r >c nie odpowiedziawszy, oddalił się 
w stronę sadzawki. W  pięć minut potem prze­
leciał towarowy pooiąg, a kiedy minął most, 
Helmetag udał się z powrotem do chaty. Nie­
znajomy stał tuż pod sygnałem, umieszozorym 
przy końcu mostku i wydało mu się, że czytał 
jskiś papiii przy świetle latarni Nazajutrz, 
gdy świadek poszedł oglądać most, znalazł faj­
kę, znajdującą się obecnie w rękach pana Dun­
bara. "Włóozijgi tak często kręoili się po moście 
z tej strony rzeki, że świadek nie przyw’’ązy- 
wał do tego żadnego znaczenia, ale był pewien, 
że tę fajkę zostawił tam nieznajomy z poprze­

dniej nooy, bo w wilię popołudniu je  tam 
nie było. Schował ją więc dc szuflady, sądząo, 
że może właścioiel zgłosi się po nią. Tego sa­
mego unia odwiózł chorą żonę do jej matki, 
zamieszkałej w  Pensylwanii i parę tygodni 
przebył z nią na urlopie. N igdy mu nie przy­
szło do głowy, aby ta fajka była w jakimś 
związku z głośnem w okolicy morderstwem, 
ale po rozmowie z panem Dunbarem, który 
znalazł jakiś papier pod mostem, wręczył 
mu ją na jego żądanie. Nie widział wyraźnie 
twarzy nieznajomego, ale wydał mu on się w y­
sokim i szozupłym

Tu pan Dunbar zaproaukował oderwany 
róg dużej koperty, na której stał czerwonym 
ati amentfam podkreślony napin dużemi Hterami. 
-Ostatnia wolau.. Potem wydobył i pokazał 
bursztynową fajkę z oybuszHerr i pękatą tru­
pią główkę, służącą do napychama tytoniu.

Złote wrota nadzn.i zawarły się w jednej 
ohwil., a ponad niem; błysnął miecz zagłady, 
gdy Regina spc.rzała na dobrze znaną fajkę, 
którą dziecięce jej dłonie bawiły się tak czę­
sto. Jakże dobrze pamiętała misternie rzeźbio­
ne w kości słoniowej trupie rysy i zapadłe 
oczodoły tej prawdziwie symbobcznej głowy 
śmi arci. Jał żywo przy pominęła sobie chw;lę, 
gdy zasnąwszy raz w ramionach ojca, uczuła 
ua twarzyczce iskrę, zdmuchniętą niebacznie 
z tej groźnej czaszki i zbudziła się pod czu­
łymi pooałunkami zdjętego skruchą i troskli­
wością ojca. Przód laty zapakowała własnorę­
cznie tę ulubioną faikę wraz z innemi pa- 
miątkapii po ukochanym nieboszczyku, . nie 
wiedząc nic, że matka dała ją Robertowi, mnie­
mała, £,9 jest ona dotąd w bezpieoznem sclio- 
wan iu. Teraz spoglądała ona na nią głową Me­
duzy, a przedmiot, uświęcony dotknięciem ust 
je cjca, stał się pośrednikiem klątwy, padają­
cej na głowę jego niewinnei córki.

Śledzący chciwie grę je j twarzy, pan Dun­

bar, uczuł, że seroe szarpnęło mu się gniewem 
i wściekłą zazdrością w  piersi kiedy spostrzegł 
nagłą zmianę na jej licu, z którego znikł o- 
statni promyk nadziei, roztapiając się w mro­
kach rozpaczy. Piękne, czarne łuki brwi ści­
snęły «ię kurczowo nad oczami, które spoglą­
dały jak błędne, w ziejącą przepaść ruiny; 
usta zbielały : emem przerażeniem, a ręoe bez­
wiednie zacisnęły się spazmatyoznie. Skamie­
niała grozą, nieszczęsna dziewczyna, opuściła 
się na krzesło, a głowa je; opadła na piersi. 
Kmdy oprzytomniała nareszcie, po długiej 
chwili, młodzieniec o przyjemnej tw«rzy stał 
na wzniesieniu przeznaozonem dla świadków 
i zeznawał:

—  Nazywam się Edgar Jennings i fnibazkam 
w T., w Pensylwanii. Jestem kasyerem na 
kolei. Pewnego dnia, było to pod koniec pa­
ździernika zeszłego roku (o ile sobie przypo­
minam, w poniedziałek), siedziałem przy kasie, 
kiedy podszedł akiś mężczyzna i zapytał 
mnie, ozy mogę mu sprzedać bilet do St. Paul. 
Odpowiedziałem mu, że mam tylko bilety do 
Chicago, przez Cincinati. K upił b;let do Cin- 
cinat: i zapytał, jak prędko będzie m ógł je - 
ehao. Odparłem, że pooiąg od wschodu nadej­
dzie niebawem. Płacąc mi za bilet, wydostał 
sztukę złota, wartości 20 dolarów, a ręka tak mu 
się silnie tizęsła, że drugą podobną monetę 
upuścił na ziemię. W ygląa j~go był tak szcze- 
g lny, że zwrócił moją uwagę. B ył to młody 
człowiek, mniej więoei w moim wieku, wysoki 
i piękni0 zbudowany, ale połowę twarzy miał 
czarną, a raczej ciomno-siną i przewiązaną 
chustką, w kształcie opaski. Lewe oko jego 
było zapadnięte i usta po jednej stronie miał 
przekrzywione. Piawe oko było czarne, a w ło­
sy miał jasno kasztanowate. Ne głowie miał 
szczelnie przylegająoy kapelusz, z opadająoem 
ku dołowi rondem, ubranie bronzowe, muono 
zniszczone i wyrzar^ałe. Spytałem go skąd

jest, na co odpowiedział mi, że jest obcym 
w tych stronaoh i jedzie na zachód dis inte­
resów. W tedy zagadnąłem go, co mu się stało 
w twarz, a on szybko nasunął bandaż na lewe 
oko i objaśnił mi, że  chciałby kupić trochę 
cygar i fajkę, bo swoją zgubił w  drodze, ale 
nie wi ądżiał, ery ma czas jeszcze wpaść do 
sklepiku Powiedziałem mu, że ni3, ale poczę­
stowałem gc memi oj garami. Podziękowa ł mi 
i wybrał dwa, poczem wydostał ł  kieszeni 
próżną kopertę, skręcił ją, przytknął do ognia, 
palącego się na kominku i zapalił n,ą cygaro, 
następn e pożegnał się i wsboczył do nadje­
żdżającego właśnie pociągu Zdawało mu się, 
że wrzucił przepalony papier do ognie, ale on 
zsunął się i spadł za kratę, gdzie zagasł. Było 
ooś tak szczególnego w całem jego zachowaniu 
i wyglądzie, że przeczuwając jakąś tajemnicę, 
schyliłem się, podniosłem papier, obejrzałem 
go i zamknąłem w kantorku. W idocznie był 
to kiedyś niepospolicie piękny młodzieniec, 
przed owym wypadkiem, o którym nadmienił, 
ale wyglądał teraz na bardzo zmarnowanego 
i znużonego życiem. K iedy agent śledczy 
z Baltimore zgłosił się do mnie z Żądaniem 
objaśuień, opowiedziałem mn wszystko i w rę­
czyłem papier.

Tu znowu pan Dunbar przystąpił bliżej 
do sędziów przysięgłych, aby im pokazać nad­
palony skrawek rozdartej koperty, do którego 
przyłożył drug', wydobyty z kieszeni. Poszar­
pane brzeg pasowały dokładnie do Siebie 
W tedy m łody adwokat uniósł do góry długą 
urzędową kopertę, na której stało dużemi lite­
rami wyp sane podkreślone:

„Ostatnia wola i testament Roberta Łu­
kasza Dąrringtoua11.

(Ciąg daisny t-aaiąpi.i.

Parasole.
Największy wybór parasoli

P a r a s o le  wełniane od 1.30. 
P a r a s o le  „Q-loria“  od 2.S0 do 5. 
P -r u h o le  pół jedwabne od 8.50 

do 6.
F n to n tc a s  damskie od 8 złi. do 

15 złr.
Rączki srebrne niklowe osydowane. 

Ceny fabryczne.

Tadeusz Górski
Lwów, plac Maryack' liczba 8.

OOOOOOOOOOOOOOOOtfG

P o cenach
redakcyjnych ogłoszenia d® wszyst­
kich bez wyjątku drienników, 
JwowskieD i n i o  w tk lc h , 
m arsza—sl eh, w iedeńsKlcn, 
czesM cn, I r ” „cuzwreh d t, 
czasopism fachowych miajsoowyoh, 
zamiejsoowyoh i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

>gło«zeń, p renu m eraty  na 
w a ze lk le  p lam a  

przyjmuje

Ajenqa h m iW i i o p t o u  .
Sokołowskiego 

we L » ow i e, Pasaż Hausmana Nr. 9.
Kosztorysy gratis.

Cognac stary z wina wła­
snego chowu , do­
starcza od najpier­
wszej jakości opła- 

tnie 1 butelki 12 K., albo 2 litry K. 16, 
młody 2 litry K. 9-60. 
r i  f  * łagodne, dobrze wym-
\\J  "1 A  żane, dostarcza od 56 
1 1  I I I I  I litrów zwyż, białe, litr, ». e_e. ^  ^  72 hj^ _

wone 52, 64, 80 hl.„Be nedykt H E rtT L
właściciel dóbr zamek G o  l i c  z, przy 

G o n o b i t z  w Styryi.

OOOOOOOOOI

S T S i i a f l  P łM e i  K o r f ó y f c M
Lwów, Halicka 16

poleca S e -w e ly  O i-u s y ,  R ec* I 
k i, A c ie rk i, Chustki, Pońc: ‘cl*y, 
łk a r ji elki, P I m  i, Mfeby, p e r k a ­

te, K o łd ry , M a te ra c e , Gotowi! 
b ie liznę  dam ka. m ęs^ą I dzu  

e in n  w w ie lk im  wyhn-z e .
W  ra  W M  „ S y r iu s z " , l w ó w , 1 1.

ww 8-go Ma^a 1. 2. —  pół 
oilo 65 ct., 75 ct. i wyżej

D  I n g *  n r  w yd7*e-±aw ien in
A  * 4  4-/1 (400 sążni kw.j na skład 

drze va Bliższym wiadomości udzieli Kan­
tor drr karni „Dziennik* polskiego” ulica 

fificha, Nr. 5.

Ekonom  lub p i la r z  kawaler zukoń 
czoną szkołą rolniczą w Rereżnicy po­
szukuje po lady na wikt. Posiada chlubne 
świadectwa. Łaskawe zgłoszenia przyjmu­
je pod adresem. B. B poste restante Ra­
dymno.

Rachmistrz, kasyer,
korespondent, kontrolor, żouąty, 
agronom, z 23 letnią oraktybą i 
|b rdzo ohlubuen?1 świadectwami, 
poszukuje odpowiedniej posady 
prty gospodarstwie lub przemy­
śle. A d res : Franciszek Bodlak 

Dolina

Or. Teodop 3afłaban.
Ooświadczenia na polu

nowoczesnej okulistyki
na podstawie 12.000 przypadków własnej 
obserwacvi, 8°, 170 str druau, Kraków 
1901. Cena 4  koron y . Główny skład 
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta we 
Lwowie.

O ccasion . Z masy spadkowej po 
Hrabin Ati pms, mahonio.re meble, obrazy. 
por«elan>, sztychy, bronzy, rólne Btaro 
żj tne i modern rzeczy tanio do nabycia, 
Krasickich 7 w podwórzu,

R yd ze  kiszone baryłeczki 5 klgr. za 
pobraniem 4  kor. wysyła Julian Mar­
kowski, Oście Ruskie.

f tw le ż ) miód de; arowy kuiacyjny, 
5 klgr 6 K . 60 hal. frarco. Własna pa­
sieka, wysyłka cały rok, wszyscy odbior­
cy bart-.o zaaowoleni. Knrzeniewici em. 
naucz. T a r>czanj pl.

Posady zarządzcy
dóbr ziemskich, kontrolora lub kasyera 
ekonomiczneg poszukuję. Wieku średnie 
go, bezdzietuy, pierwszorzędne refereneye 
udowed nią skuteczng i uczciwą działal­
ność fachową. Adres ; W incenty Jo­

niec w K rzeszo w icach .

Rolnik młody
k a w a le r, z praktyką w wzorowych i 
znanych w kraju gospodarstwach, obzna- 
iomiony z manipulacyą kancelaryjną, 
przyjmie posadę administratora majątku, 
kontrolora gospodarczego lub kasyera 
z dniem 1 marca lub kwietnia 1902 
Łaskawe zgłoszenia pod: R o ln ik , A . 

Z . p. r. R zeszów .

Poszukują
pracy!

Jako rysownik techniczny i za- 
Łtępca j?P. Geometrów. Rekomeu- 
dacya i świadectwa są

Może być równocześnie magazynie­
rem albo rai;hm-strzem, stanu wolnego 
rei. rz. kt., ur. w r. 1868. Wiadomości 
proszę jak najrychloj pod 1. M. S. na 
rące Wnśgo TJana Garnysza, ofieyała 
dzielnicy I Lwów, plac Strzelecki.

3 0 Q & 3 Q Q Q Q Q Q Q O Q G ® Q O €  3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Ó  Dyrekcya Zakładu sierót i ubogich Fundacyi St. hr. Skai b S  
0  ka w Drohowyżu p. Mikołajów n/D. ogłasza

|  toninrs na posadę Ocnmistrza, wychowawcy |
X  (dla młodzieży od 7 do 18 lat wiekuj z wykształceniem i k-7alifikaoyą 3? 
5? pedag )gi.’znQ,. V?
0  P ibory l 600 K , pomieszkanie kawalerskie, opał, światło, pięciolecia 0
O  i pra- to do «merytury w razie stabilizaoyi. Q
Q  Podani* należycie udokumentowane, z dołączeniem dokładnego „cu- Q
0  nculum yitae- wnoszą Kandydaci do Dyrekcyi w terminie do 1 kwiet- ~

§ nia 1902
Świadectwa moralność wydane przez Urząd gminny muszą być po­

twierdzona przez Urząd parafialny.
©  Drohowyże, dria 30 stycznia 1902.

Spółka wydawnicza polska w Krakowie
poleca następujące własne wydawnictwa :

Antoniewicz Karol ks. poezye świe­
ckie i religijne, trzecie wydanie 

kor. 4.— , w ozdoDn< ij oprawie K. 6  — 
Bilczewski Józef, Ks. Arcyh. lwov'S. 

Euoharystya W  śsTietle najdawniej­
szych pomników. Wydanie w wiel­
kim formacie, str. 328 z 47 ryci­
nami i tab1 ;a. Dzieło odznaczone 
nagrodą Akademii. Cena kor. lO, 
w starannej oprawie kor. . 12 — 

Brodziński Kazimierz. Wspomnie­
nia mojej młodości i urywki au­
tobiograficzne wydał Prof. J. Tre- 
ti»k kor. P 60, w oprawie 2 '4 0

Ooppee Fr., Dobre cierpienie, eze
reg przepięknych szkiców znakomi­
tego autora K.1 50, w ozd. opr. 2-50  

Czerniak Wiktor Prof. Li niw. Stu iya 
historyczne. Treśó: Na dworze 
Władysława I V .— Młodość Jerze­
go Lubomirskiego (1616— 1636). 
Wojna dmoleiska w świetle no­
wych źródeł — Polska wobec woj­
ny SO-letniej. —  Kilka słów o pa­
miętnikach poltkich XVII wieku 
— Miłostki królewskie. — Przy 
czynki do dziejów X V ll wieku 
z archiwów prywatnych, kor, 6 .— . 
w opr»wi6 kor. . . . 7 . —

Horos*kiewicz J. Strój narodowy 
f t  Poisce i jego dzieje kor. 1.60 

Jełowicki Aleksander. Moje wspo 
mnienia, 1806 — 1838, wydanie 3ie, 
kor. 3  6 0 , w opraw > kor. 4 '6 0  

Kołaczkowski Klemens, jenerał z r. 
1831. Henryk Dąbrowski, twórca 
legionów polskich we Włoszech, 
1766— 1818, w3pomnienie history­
czne z 15 ryc. k. 2 -— , w op. 3 .— 

Knroienko Włodzimierz. Z  Sybiru 
Obrazki powieściowe, kor. 4 ’— 
w oprawie . . . 5 .—
Pierwszy w języku naszym przekład 
tego arcydzieła literatury rosyjskiej. 

Krasiński A■ S. Biskup Wileński.
Wspomnienia , kor. 2 .—

Kroże, sprawozdanie naocznego świad­
ka, wyda u] e czwarte koron — -8 0  

Liehocki Filip. Pamiętnik prezy­
denta m. Krakowa z czasów  
Kościuszki i*— , w oprawie fe. 2 .— 

Nowele konkursowe „Czasu". Wyda­
nie zbiorowe w 1 tomie kor. 5. 

Ks. Biskup Pelczar. Kaznodzieje 
ludów słowiańskich, romańskich
i germańskich, obszerny tom o 
476 stronicach wraz z indeksem 
kor. 6, w starannej oprawie ko­
ron . 7 -20

Rostworowski Jan. Wspomnienia 
z r 1863/4.

Autor f  1898 obywatel ziemski 
z Król. Pol., brał udział osobisty 
Tako szeregowiec, a następnie do 
wódzca III sekcyi strzelców; we 
Wspomnieniach tych kreśli głó­
wnie życ e obozowe i opisuje po­
tyczki stoczone.

Oena ker. 2. w starannej opra 
wie kor. . . 3 ’—

Sewer. Bajecznie kolorowa powieść 
na tle życia artystów krak. kor. 3 -— 
w oprawie kor. . 4 ‘—

— W  kleszczach, Magdusia, dwe 
nowele, kor. 3 '2 0 , w opr. kor. 4 ‘—

— Na szerokim świecie powieść, 
kor. 3'6Q , w oprawie kor. 4  6 0

Sokołowski Maryan Dr. prof. uniw.

Studya i szkice z dziejów sztuki 
i cywilizacyi, str. 631, w tekście 
47 prześlicznie odbitych, autenty­
cznych rycin, kor. . . 9 '  —
w oprawie płóciennej kor. 10.— 
opr w półskórek fane. kor. 12' — 

Studziński Cyryl Br. Z  za kulisów 
schy^mat/ckiej propagandy
kor. . . . .  if,— 

Kzecz osnuta na podstawie sen­
sacyjnych listów Łebodyńcewa, dyr. 
nauk. dyrekcyi w Chełmie. 

Straszewski M. P vof. Uniw. Dzieje 
filozofii na Wschodzie z ogól­
nym wstępem do dziejów filozofii, 
w 8-ce, str. 411, kor. . 6 ‘— 

SbvZedrin-Sułtyków. Nowele ''Karaś 
idealista, Wier ny Trezor) hal.— '6 0  

Szumski Leopold. Wspomnienie o 
3  oułku ułanów wojska Dol­
skiego. Wyd. ozdobione 4 chromo- 
litografiami Kossaka, kor, 4 , w ozd. 
oprawie kor. . . 5 '—

Tarnowski Stanisław. Stuoya do 
dziejów literatury polskiej X IX  
wieku.
8*rva I. O Kolendach. — O kon­

federatach Mickiewicza. — O księ­
gach pielgrzyuistwa Mickiewicza.— 
Ze studyów o Słowack m: Mazepa, 
Niepoprawni, Horsztyński. — Ro­
czniki Polskie. — Rachunki Bole- 
bławity).
■ Serya II. (Romedye Al. hr. Fre­
dry. — O pośmiertnych komedyach 
Fredry. — Stefana Garczyńskiego 
„ Wacław " i drobne poezye. — Lu- 
cyan Sicmieński. — Teofil Lenar- 
towiezj.

— Serya III (Ksiądz Hieronim Kaj- 
siewicz — obszerny życiorys i ocena 
działalności tego znakomitego ka 
znodziei. — „Dworzanin“ Górni­
ckiego).

— Serya IV. (Co u nas o Kocha- 
nowakim pisano. — Szekspir w 
Polsce).

— Serya V. (Henryk Sienkiewicz).
Cena każdej seryi kor 4, w opr, 

płóciennej kor. . . 5 '—
Tarnowski St. O Rusi i Rusinach

Rzecz o prześladowaniu Unitów, 
str. 68, Lal. . .— ,4 0

— Z  wakacyj. Listy z podróży po 
Kijowi -, MosKwie, Wilnie i Pru­
sach Królewskich, 2 tomy kor. 6  — 
— Ks Hieronim Kaysiewicz str. 
206, z portretem, kor. . 3  —

Tepa. Nie z salonu. Szkice z co­
dziennego życia, kor. 4 , w oprawie 
w płótno kor. . . . 5 '—

Tretiak Józef Frof. Uniw. Szkice 
literackie, serya II, obszerny tom, 
kor. 6, w opr. kor. . . 7 '—

— Cześó Mickiewicza dla Najśw. 
Panny. Wydan:e drugie, powię­
kszone, z 10 rycinami, kor. 150, 
na papierze kredowanym kor. 2 '—

Wężyk Franciszek, kasztelan, Po­
wstanie Królestwa Polskiego 
w r. 1830/31. Cena kor. 5, w opr. 
kor. . . . 6 '—

Całość pisana prześlicznym i 
barwnym stylem, z młodzieńczym pra­
wie ogniem, a ułożona jeszcze pod 
świeźem wrażeniem faktów, bo zale­
dwie w kilka lat po powstaniu, przy­
kuwa uwagę czytelnika

Wielebnemu Duohowieństwu dostarczamy chętnie na spłatę w ratach miesięcznych.
Do nahycia za pośredn. kaide] księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka Wyd. Polska t  Krakowio.

tooosoooooooooog
H t a  M y t o m  c z M i T  Tow. W c n y c J  M n ie c z e n

w KRAKO W IE
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poięką

(Biuro centralne w Krakowie ul. Barztows 1. 91

przyjm uje udziały, które uprawniają do 
pobierania dywidendy (§ 1 )  i 32  statutu).

Termin, w ctórym Spółka zacznie udzielać pożyczek członkom, bę­
dzie ogłoszony później.

750 kbm. dyli do szpiuitowania
grubości 10 --25  cm- poszukuje się wśród innego 

drzew a dla budowy niskiej

do kupienia*

m iesięcznik  - m uzyczno-nutowy
pośw ięcony nowościom  ,nu> 
tyc zn ym  naszych  I za g ran ic z ­
nych kom pozytorów . Z am iesz­
cza  u tw ory  k las yc zn e , t s i 0 - 
nowe w y ją tk i z  o per i tańce, 
na fo rtep ian , skrzyp ce  i dn 

śpiewu .
Daje roczn.e około 200 stronic nut 
dużego formatu, Na treść, nujceru 
składa się 1— 5 utworów na welino­
wym papierze. — Wartościowe nowo- 
śoi zagraniczne.

Redaktor i wydawca Leon (JhojecKi. 
Oena prenumeraty: ,?e Lwowie i na prowincyi z przesyłką pocztową: Kwartalni® 2  | łr „  (4 kor.) 

półrocznie 4  z łr .,  (6 kor.) roc.snie b  Z łr . (16 Kor.).

Ekspedycya „Melomnna‘ dla G allcy i: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie.
Pasaż Hausmana 9.

Kom pieta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.)
Rrospesta wysyła gratiB i firanko ekspedycya M ELOM ANk Lwów, Pasaż Hausmana nr. 9.

Dnia 15 lutego Tor. otwieram

l i n o w y  Z 4 K Ł A D

TV leS k7  w y f t ó r

leczniczy i klimatyczny

\.

p. n.

Therapia
nad Adryatykiem W  C irk v m łc y  pod R ie k ą  (Fiumej, klimat po­
łudniowy, Dużo słońca, powietrze czyste, wolne od malar/i. "Wodo­
ciągi z gór i morza. Urządzenia wzorowe. O b szern y  basen  
z <jgr. (2 0  C.) wod | m ors .ą , ła z ie n k i! hydrop  kąp ie le  
gazow e w w odzie  m orskie ] etc. w  jednym  gmachu  

z m ieszkaniam i.
Pokoje najwyższym komfortem, piece kafl,, oświetl, elcktr.

Lift etc , kuchnia i ezaść służby polska tleny mieszkania z utrzy 
mantem od 8 koron dziennie. Druga z Wiednia i Pesztu 12 godzin 
do Finmy Z Fiume powozem o godziny statkiem 2 razy dziennie 
D /j godziny do własnej przy staui „Thor»pii“ . Poczta, teleg; ai w miej­
scu Telegrafować moźi a po polska. Pen8ion O r. E hors  w Abz- 
zyi jest filią „Therapii“ w zarzą li,ie Wnej Jordanowej. Połączenie 
2 razy dziennie statkiem w 8 godzinj

Od 15 maja ordynować będg jaK zawsze w Krynicy. W  Thera- 
pit” i w Abasyt na sezon letn:' kąpieli morskich pozostawiam asy­
stentów.

Dr. EEERS
Radca ces kieruwnik ck. zakładu hydropatycznego 

w Krynicy-

900909 fO9O— O 9OO90O0O0O0i

N o w o śc i u a  s n k a i e  k a r ­
n a w a ło w e  d a m s k ie  w je d w a ­

b ia c h , w e rn ie  i b a ty s ta c h  
po leca ją  najtan iej

F. K O R N E C K I  i Sp.
we Lwowie- Pasaż Hausmana

Chce P?n dużo pieniędzy?
1 0 0 0  koron miesięcznie można u- 
czciwie i bez ryzyka zarabiać iekk„. 
Poślij Pan natychmiast adre>. swój pod 
G. S I do A nnoncen, G oreau
„M e r k U r “ , Niirnberg, Glocken- 

yeustr. 8.

Na pączki
znakomity bezwonny smalę,, pół kilt 34 
Ct. Marmolada morelow", i z miro belek 
najtaiiei -tylko w handlu Leo n ard a  
Sołeckiego  we Lwowie ul. Batorego 2.

Zdolne firn y  zechcą podać adresy swe pod „N. M. 2 6 0 1 “ pod 
adresem- Haasenstein & Vogler, Prag W^nzelsplatz 12.

Prawdziwe marmury, syenity. granity etc.
w różnych koloraoh i sratunkach do.celów architektonicznych i użytkuwych w blo­
kach lub płytach surowych, jak -5wnież w zupełnem wykończeniu, podług wła- 
snjch lub danych rysunków, ogółom wszelkie wyroby wtyoU materyałuch, ooleca

F. M. ZŁOTNIC K I
L w ów , ° a s a ż  H ausm ana S.

zastępca towarzystwa tyrolskich marmurów Fritz Zeller i 8p. w Wiedniu. Różne 
wzory, gotowe wyroby i próbki na składzm.

Warszawska fabryka gorsetów
„  J 3 a  ;  s m  i r «  . 1 J L

Lwów, Pasaż Hausmana
poleca wielki wybór gorsetów najnowszego kroju z prostą bry­
lla , goriety atłasowe, batystowe, tiulowe, drelichowe, gonety  
dla młodych mężatek, l&uinszki, gorsety do karmienia, sapho 
pod ranne kaftany, szelki do prostego trzymania, riiokenhaltery 

i inne gorsety hygieniozne.
Gorsety według miary wykonuje się w przeciągu 24 

eodzin.

r •

przyjąłbym od Igo kwietnia br. Posia­
dam lUcio letnią praktykę, na żądanie 
chlubne rekomendaeyo szkolę lasową 
agzaiain rządowv 5 leśnictwa oraz tez
z rachunkowość Zam iło w any  w pro- 
w anzeniu kuhuir, za les ia n i"  w^dm  
■liaSTC ZyStych  oraz w myślistwie. 
Znając się na gospodrrsowie rybnem. 
mógłbym na żądanie je zaprowadzić, 

Żonaty, bezdzietny.
Łaskawe zgłoszenia pod R, S . 2 0 8  

poste restan te  C zern iow ce.

C. k. austryackie koleje państw,
L. 26.852'VI.

OGŁOSZENIE.
Kozszerzenie zakresu działania miejskiego biura sprze­
daży biletów kolejowych w lokalu ajeucyi dzienników 
St. J. Sokołowskiego we Lwowie, pasaż Sansmanna

liczba 9.
Z dniem 15 maja b. r. rozszerzono zakres działania miejskiego 

biura sprzedaży biietów kolejowych (Ajencya dzienników St. J. 
Sokołowskiego w 9 Lwowie, pasaż Hausmana 1. 9) tak, że odtąd 
oprócz biletów do staeyi, jjułoźouyoh w Galicyi i na Bukowinie, 
sprzedawać będzie to biuro także bilety do staeyi austryaekich. 
węgierst ich i zagranicznych kolei o ile takie bezpośrednie bilety 
i przy kasach kolejowych na głównym dworcu wydawane bywają 

Ze względu na przeniesienie całej ekspedyeyi osobowej do 
prowizorycznego dworca, uprasza się P T. Publiczność, aby dla 
własnej wygód 1 zechciała zaopatrywać się w bilety jazdy w wyż 
wspomnianej ajencyi dzienników Sokołowskiego, Pasaż Hausmina 
9, Jrb też w biurze informacyjnym c. k kolei państwowych.

Lwów, w maju 1901
C. k. D yrekcya kolei państw ow ych.

Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzęóownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset- 
kacb oraz wszelkie biżuteryc 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Hotol 

Europejski.

| I

I

MarLotann* kotwica.

Llnlment.CaiJs.Gom
z Richtera aptek> w Pradze,

uznane powszechnie jako na|- 
doskonr bóle yśmler • 
jftca nacieranie, jest w wszy ji- 
kich aptekach po cenie 80 szef, 
K.i 1.40 po 2 Kr. do nabycu 

Przy kupnie tegn wszędzie 
ulv bi mego środka lomowego 
należy przyjmował tylko ory- 
giaalne butelki w pudełkaon z 
naszą marką oc iroiiną „kot- 
/icą“  z apteki Richtera, wten­

czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra 
wdziwy.

\p.'u Richtera 
pod „złotym lwem"

w Pradze,
m  ]. ulica Elżbiety 5. *♦

Realność
dla emeryta ogrodnika; dom 4 pokoje, 
kuchnia, 8 morgowy ogród pray więk- 
azem mieście powiatowem zaraz do "wy­
najęcia lub sprzedania. Wiadomość: Boj- 
narowski, Lwów, Teatr Skarbka 29 A,

Redaktor odpowiedzialny: L l l C ł W f k  Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Wiuiarza.


